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Pożyteczna wymiana 
poglądów gospodarczych

| PoIsLo-brazylijsŁi protokół handlowy |

We środę zakończyły się w Warszawie polsko-brazylijskie 
rozmowy gospodarcze prowadzone przez min. handlu za­
granicznego — Witolda Trąmpczyńskiego i min. przemysłu 
i handlu Brazylii — Paulo Egidio Martinsa.
Rezultatem tych rozmów jest 

podpisany przez obu mini­
strów wspólny protokół w któ 
rym obie strony stwierdzają 
konieczność podjęcia odpowied 
nich kroków zmierzających do 
zwiększenia wzajemnej wy­
miany.

W trakcie rozmów przedy­
skutowano możliwość dostaw 
polskich statków handlowych 
do Brazylii. Przewiduje się 
wysłanie do Brazylii polskiej 
misji technicznej dla omówie­
nia szczegółów tego problemu

z władzami brazylijskimi i 
miejscowymi przedsiębiorstwa 
mi transportowymi.

Ze spodziewaną sprzedażą
statków w zależności od
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Rapackiego, zaproszonego

Ostrożność i rezerwa 
dialogu w Paryżu

Agencja France Presse w 
następujących słowach rela­
cjonuje echa, jakie we fran­
cuskich kołach rządowych wy 
wołał pierwszy dzień rozmów 
z gośćmi brytyjskimi: „Ostroż­
ność... Rezerwa... Nie należy 
niczego dramatyzować ... Na ra 
zie rozmawiamy”. Koła rzą­
dowe podkreślają, że w tej 
chwili chodzi tylko o wymianę 
poglądów, a w żadnym wypad 
ku nie o negocjacje. '

Koła brytyjskie zachowują 
również dyskrecję i rezerwę. 
W kołach politycznych Londy­
nu przypuszcza się, że strona 
francuska zaproponuje Wilso­
nowi ponowny przyjazd do Pa 
ryża dla przeprowadzenia dal­
szych rozmów z de Gaulle’em 
i że Wilson przyjmie tę propo­
zycję.

Rozmowy jakie odbyły się 
we wtorek po południu z u- 
działem obydwu premierów, 
ich ministrów spraw zagranicz 
nych i ekspertów ekonomicz­
nych, dotyczyły głównie pro­
blemów walutowych, związa­
nych z ew. wejściem W. Bry­
tanii do Wspólnego Rynku.

kształtowania się sytuacji we 
wzajemnych obrotach, a prze­
de wszystkim w miarę możli­
wości płatniczych — Polska 
wiąże możliwość znacznego 
zwiększenia zakupu kawy bra 
zylijskiej w latach 1967—1969, 
a także innych towarów m. in. 
rudy żelaza i manganu.

Obie strony uznały za słusz­
ne zwołanie w lutym br. w 
Warszawie spotkania polsko- 
brazylijskiej komisji miesza­
nej, która by rozważyła m. in. 
możliwość rozszerzenia asorty 
mentu towarów w handlu mię 
dzy Polską i Brazylią.

Podpisany protokół wskazu­
jący kierunki zasadniczego 
działania, nie ma charakteru 
obowiązującego. Jego finalizo­
wanie może nastąpić jedynie 
w drodze zawarcia i realizacji 
konkretnych transakcji. (PAP)

Opinia Wietnamczyków

Wojna wietnamska jest w zasadzie
sprawą amerykańską

Prasa południowowietnamska informuje, że w 1966 r. aresz­
towano 3 400 osób pod zarzutem dokonywania wielkich kra­
dzieży towarów z magazynów i nabrzeży portu sajgońskiego. 
Z reguły skradzione towary amerykańskie pojawiają się na­
stępnie na czarnym rynku, na którym niepoślednią rolę od­
grywają sami Amerykanie — zarówno wojskowi jak i cy­
wilni.
Nasilenie nastrojów anty- 

amerykańskich w miastach 
Wietnamu Płd. było ostatnio 
przedmiotem obrad misji ame­
rykańskiej. Informując o tym 
korespondent Reutera pisze, że 
jest to następstwem zjawiska,

Ile wydamy w pięciolatce?

Sprawniejsze remonty budynków 
Więcej izb zastępczych

Utrzymanie we właściwym stanie budynków mieszkal­
nych — to jedno z podstawowych zadań gospodarki miej­
skiej. Stąd rosnąca z roku na rok liczba remontów kapi­
talnych i wzrost ponoszonych na ten cel nakładów.

Już ponad 500 tys. 
chorych na grypę
Od grudnia ubr. zachorowało w 

Polsce na grypę ponad 500 tys. o- 
sób. We Wrocławiu oraz powia­
tach tego województwa (Świdnica, 
Dzierżoniów, Wałbrzych), w War­
szawie i Olsztynie, a w środę w
woj. rzeszowskim ogłoszono
stan epidemiczny — poinformował 
PAP główny inspektor sanitarny, 
wicemin. zdrowia i opieki społecz 
nej prof. Jan Kostrzewski.

Trudno wdawać się w jakiekol­
wiek przepowiednie co do rozmia 
rów epidemii. Na podstawie do­
tychczasowego wzrostu zachoro­
wań można jednak przypuszczać, 
że tegoroczna epidemia nie będzie 
należała do największych. Duże 
epidemie grypy występują u nas 
mniej więcej co 10 lat. Notowaliś­
my więc atak tej choroby na prze 
łomie lat 1946/47, a następnie 1957/58 
— kiedy to wirus grypy zaatako­
wał za każdym razem blisko 3 
min. osób. Mniejsze epidemie wy­
stępują u nas prawie co roku, np. 
w 1964 r. chorowało ok. 750 tys. 
mieszkańców, a w 1965 r. 870 tys.

PAP

Np. w latach 1961—65 prze­
znaczyliśmy na remonty ka­
pitalne ok. 3,7 mld. zł, nato­
miast w bieżącym 5-leciu wy­
datkujemy aż 18,5 mld. zł.

Przy tak znacznym zwiększę 
niu zakresu remontów pow- 
staje jednak problem pomiesz­
czeń zastępczych dla lokato­
rów naprawianych mieszkań.

Dla rozwiązania tego proble­
mu KERM podjął ostatnio u- 
chwałę, upoważniającą Prezy­
dia WRN do wybudowania w 
latach 1967—70 7,5 tys. izb za­
stępczych z środków przezna­
czonych na remonty kapitalne. 
Tym samym liczba takich po­
mieszczeń wzrośnie do ok. 18,5 
tys. co odpowiada potrzebom 
bieżącej 5-latki. Najwięcej izb 
zastępczych przybędzie oczywi 
ście w tych ośrodkach, które 
planują odpowiednio liczne re 
monty domów mieszkalnych. 
Dotyczy to przede wszystkim 
miejscowości w woj. szczeciń-

skim (blisko 1,9 tys. pomiesz­
czeń zastępczych) i wrocław­
skim (1560 pomieszczeń), a po­
nadto Krakowa, Łodzi, woj. 
katowickiego i koszalińskiego.

Uchwała KERM zobowiązu­
je jednocześnie rady narodowe 
do wykorzystywania dotych­
czasowych izb zastępczych zgo 
dnie z ich przeznaczeniem. 
Sprawa ta ma być uregulowa­
na do końca br. Ponadto u- 
chwała zawiera zalecenie, aby 
prace remontowe były prze­
prowadzane w skróconych ter 
minach. (PAP)

które jeden z obserwatorów 
określił jako „nowy’ neokolo- 
nializm”. „Napięcie między 
Wietnamczykami a Ameryka­
nami — czytamy w korespon­
dencji — wzmaga wzrastająca 
inflacja, pogarszająca się sy­
tuacja miast a także coraz bar 
dziej powszechne przekonanie 
Wietnamczyków, że wojna jest 
w zasadzie sprawą amerykań­
ską”.

Korespondent Reutera pisze, że 
5 batalionów piechoty i 8 baterii 

artyleryjskich południowokoreań- 
skiej dywizji „rozwścieczony 
tygrys”, które uczestniczyły w 
akcji pacyfikacyjnej w prowin­
cji Phu Yen, wysiedliło 16 tys. 
południowowietnamskich chłopów 
z ich rodzinnych wsi do specjal­
nych obozów. Przedstawiciel do­
wództwa tej dywizji przyznał, że 
większość spośród przesiedlonych 
stanowią starcy, kobiety i dzieci.

W kolejnym artykule ame-

rykański dziennikarz Bill 
Baggs określa ludność Wiet­
namu Północnego jako spo­
łeczność partyzancką. Ludność 
— pisze Baggs — ma tu do 
czynienia z wojną, najczęściej 
partyzancką, od 25 lat i tylko 
starsi pamiętają okres pokoju. 
Wpłynęło to nie tylko na cha­
rakter ludzi, lecz również na 
ich gospodarkę.

Obecnie, od żołnierza do do­
wódcy, wszyscy są przekonani, iż 
przetrzymają Amerykanów. W 
szczerych rozmowach dają wyraz 
temu, że doceniają znaczenie go-
spodareze militarne Stanów
Zjednoczonych, ale równocześnie

Dokończenie na str. 2

Stefan jędrychowski 
w Berlinie

Rozmowy 
N. Podgórnego 

w Rzymie
W środę rozpoczęły się w

Rzymie rozmowy radziecko- 
włoskie na najwyższym szcze­
blu. N. Podgórny spotkał się 
z prezydentem G. Saragatem i 
odbył z nim rozmowę, która 
trwała około godziny.

Przewodniczący Komisji Pla 
nowania przy Radzie Ministrów 
PRL, dr Stefan Jędrychowski 
przybył w środę do Berlina, 
gdzie przeprowadzi rozmowy z 
członkami Państwowej Komi­
sji Planowania NRD na temat 
dalszej współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej 
między obu krajami. Towarzy­
szy mu jego zastępca, Janusz 
Walewski i inni czołowi współ 
pracownicy.

Gości witał na dworcu w 
Berlinie Gerard Schuerer, 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania NRD.

PAP

przez francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Couve de 
Murville’a.

Wizyta ministra Rapackiego 
jest jak gdyby zakończeniem 
całej długiej listy dialogów to 
czących się na tematy europej 
skie w środowiskach politycz­
nych i obserwatorskich Fran­
cji od pierwszych dni nowego 
roku. Po rozmowach z kancle­
rzem bońskim Kiesingerem i 
po zakończonej 25 bm. brytyj­
skiej wizycie premiera Wilso­
na, Paryż czeka obecnie na 
opinię polską na temat licz­
nych problemów europejskich.

Kalendarz rozmów politycz­
nych, jakie minister Rapacki 
przeprowadzi w Paryżu, jest 
tak gęsty, iż tym razem nie 
będzie nawet czasu na trady­
cyjne, dyplomatyczne oprowa­
dzanie gościa po wystawach 
czy zakładach produkcyjnych.

W czwartek w południe od­
będzie się pierwsze spotkanie 
ministra Rapackiego z mini­
strem Couve de Murville’em i 
wspólne śniadanie. Wczesnym 
popołudniem trwać będą roz­
mowy obu ministrów spraw za 
granicznych początkowo sa­
mych, następnie w rozszerzo­
nym gronie. Tego samego dnia 
wieczorem odbędzie się przy­
jęcie w salonach francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych; w piątek około południa 
przewidziane są rozmowy z 
premierem Pompidou, a na­
stępnie spotkanie z ministrem 
Couve de Murville’em przy śnia 
daniu w ambasadzie polskiej.

W piątek po południu mini­
stra Rapackiego przyjmie ge­
nerał de Gaulle. Wieczorem od 
będzie się przyjęcie i konfe­
rencja prasowa w salonach 
prasy dyplomatycznej. W so­
botę dalsze rozmowy politycz­
ne.

Tę wizytę pełną oczywiście 
kurtuazji, charakteryzuje nie­
obecność schematu, który w 
żargonie dyplomatycznym na­
zywa się „wizytą kurtuazyjną** 
czyli wynikającą jedynie z pro 
tokolarnych potrzeb.

JAN ZAKRZEWSKI

Plenum Bady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa
W środę odbyło się w War­

szawie XVI plenarne posiedze­
nie Rady Głównej Przyjaciół
Harcerstwa, któremu 
wodniczył Marszałek
Marian Spychalski 
wodniczący Rady

prze- 
Polski
prze-

Głównej.
Tematem obrad była działal­
ność ZHP w miejscu zamiesz­
kania harcerzy i wynikające 
stąd zadania dla ruchu przy­
jaciół harcerstwa oraz plan 
pracy rady na rok bieżący.

PAP

Ambasador W. Brytanii 
w klubie SDP

W polskim klubie publicy­
stów międzynarodowych SDP 
odbyło się 25 bm. spotkanie 
z ambasadorem W. Brytanii w 
Polsce Thomasem Brimelo- 
wem. Ambasador Brimelow po 
informował członków klubu o 
niektórych problemach polity­
ki brytyjskiej, a następnie od­
powiadał na pytania. (PAP)

Prezydent 
Finlandii w Kairze

W środę przybył do Zjedno­
czonej Republiki Arabskiej z 
6-dniową wizytą oficjalną pre 
zydent Finlandii, Urho Kek- 
konen. Na lotnisku powitał go 
prezydent Naser i inni przy­
wódcy Republiki.

Podczas wizyty prezydent 
Kekkonen i towarzyszące mu 
osoby przeprowadzą rozmowy 
z prezydentem Naserem i in­
nymi przywódcami ZRA, od­
będą podróż po kraju, podczas 
której zapoznają się z zabyt­
kami historycznymi Egiptu 
oraz jego współczesnymi bu­
dowlami i przedsiębiorstwami.PAP

N. Podgórny w czasie składania 
wieńca na Grobie Nieznanego 

Żołnierza.
CAF — Telefoto

Prowokacje obywateli chińskich 
na Placu Czerwonym

Jak podaje Agencja TASS, w środę na Placu Czerwonym 
w Moskwie znajdująca się przejazdem w ZSRR grupa chiń­
skich obywateli oraz towarzyszących im pracowników am­
basady ChRL, naruszając brutalnie ustalone i znane wszy­
stkim przepisy zwiedzania Mauzoleum Lenina, zakłóciła po­
rządek, przeszkadzała innym zwiedzającym, odpychała ich, 
uniemożliwiła im przedostanie się do Mauzoleum.

Nowa księżka 
krytykująca Piusa XII 
Jak informuje Agencja DPA, 

książka „Śmierć w Rzymie” 
amerykańskiego pisarza Rober 
ta Katza ukaże się 30 stycznia 
w Nowym Jorku nakładem 
wydawnictwa McMillana.

Katz zarzuca w książce pa­
pieżowi Piusowi XII, że nie 
uczynił nic, aby zapobiec roz­
strzelaniu 335 zakładników 
włoskich w marcu 1944 r. Za­
kładnicy ci zostali rozstrzelani 
na rozkaz Hitlera, przy czym 
miał to być akt retorsji za na­
pad dokonany przez partyzan­
tów włoskich, w czasie które­
go zginęło 33 funkcjonariuszy 
policji niemieckiej. (PAP)

Gratulacje z okazji 
indyjskiego święta

Z okazji święta narodowego 
Republiki Indii, przypadające­
go w dniu 26 bm., przewodni­
czący Rady Państwa Edward 
Ochab wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta 
Republiki dra Sarvepalli Rad- 
hakrishnana. (PAP)

W związku z indyjskim świę­
tem, na str. 2 zamieszczamy 
aktualny komentarz, poświę­
cony problemom wewnętrz­
nym Indii.

Takiemu zachowaniu się to­
warzyszyły antyradzieckie o- 
krzyki, hałasy i inne nieodpo­
wiednie wybryki.

Prowokacyjne zachowanie 
się obywateli chińskich wywo 
łało słuszne oburzenie ludzi ra 
dzieckich znajdujących się na 
Placu Czerwonym.

W związku z tym oburzają­
cym, chuligańskim postępowa­
niem obywateli chińskich na 
Placu Czerwonym, Minister-

stwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR złożyło ostry protest am 
basadzie ChRL w Moskwie. 
MSZ ZSRR zażądało podjęcia 
ze strony ambasady wszelkich 
niezbędnych kroków, aby oby 
watele chińscy znajdujący się 
na obszarze ZSRR zachowywa 
li się w odpowiedni sposób.

Podkreślono kontynuuje

„Kosmos-139“
W środę ZSRR wprowadził 

na orbitę kolejnego sztucznego 
satelitę Ziemi „Kosmos-139”.

Na pokładzie sputnika zndj- 
duje się aparatura naukowa 
przeznaczona do dalszego ba­
dania przestrzeni kosmicznej.

Sputnik wprowadzony został 
na orbitę o parametrach: — 
maksymalna odległość od Zie­
mi — 210 km; minimalna od­
ległość od Ziemi — 144 km; na 
chylenie orbity — 50 stopni.PAP

W rozmowie brali udział ze 
strony włoskiej premier Aldo 
Moro i minister spraw zagra­
nicznych A. Fanfani, a ze stro­
ny radzieckiej — wicepremier 
N. Tichonow, pierwszy zastęp­
ca ministra spraw zagranicz­
nych W. Kuzniecow i inne o- 
sobistości oficjalne.

Tego samego dnia Nikołaj 
Podgórny złożył wieniec na 
rzymskim Grobie Nieznanego 
Żołnierza.

N. Podgomy, złożył także w 
środę po południu wizytę na 
Kapitolu — siedzibie władz 
miejskich Rzymu.

Premier Włoch Aldo Moro 
wydał w środę przyjęcie 
na cześć Nikołaja Podgórnego. 
W przyjęciu wziął udział pre­
zydent Republiki Włoskiej, 
Giuseppe Saragat. Aldo Moro 
i Nikołaj Podgórny wygłosili 
przemówienia. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — zachmurze­

nie będzie na ogół duże i miejsca­
mi wystąpią niewielkie opady śnie 
gu. Temperatura w ciągu dnia od 
zera do plus 5 st. Wiatry słabe.

„Stern" jednak skróci 
relację Manchestera
Na osobistą prośbę pani 

Jacqueline Kennedy, tygodnik 
ilustrowany „Stern” dokona, w 
publikowanej relacji o „Śmier 
ci prezydenta” pióra Manche­
stera, kilku nieznacznych skró 
tów, dotyczących prywatnych 
życzeń żony zamordowanego 
prezydenta USA.

Redaktor naczelny tygodni­
ka, Henri Nannen oświadczył 
w środę, że „Stern” doprowol- 
nie zrzekł się drukowania 
tych fragmentów i zdecydo­
wał się na ten gest po wyroku 
sądu w Hamburgu, który o- 
rzekł, że relację Manchestera 
można drukować bez jakich­
kolwiek skrótów. Łącznie ofia 
rą tej dobrowolnej cenzury 
padnie 122 wierszy, podczas 
gdy strona amerykańska doma 
gała się wykreślenia 7.911 wier 
szy.

Powiadomiona o tej decyzji 
pani Kennedy, podziękowała 
telegraficznie „Sternowi”.PAP

Agencja TASS, że wszelkie na 
ruszanie przez obywateli chiń 
skich ustaw i porządku pu­
blicznego na terytorium Związ 
ku Radzieckiego będzie likwi­
dowane w jak najbardziej zde 
cydowany sposób i że całą od­
powiedzialność za ewentualne 
następstwa poniesie strona 
chińska. (PAP)

Studenci ch;ńscy 
odwołani z CSRS
Jak .donosi Agencja CTK, 

rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej odwołuje z Czechosło­
wacji wszystkich chińskich stu 
dentów i aspirantów, kształcą 
cych się na wyższych uczel­
niach tego kraju. Zakomuniko 
wał o tym przedstawiciel am­
basady ChRL w Pradze, który 
odwiedził w tych dniach mini 
sterstwo szkolnictwa CSRS.

Przedstawiciel ambasady 
ChRL oświadczył, że studenci 
i aspiranci chińscy odwoływa­
ni są po to, by mogli wziąt. 
aktywny udział w odbywają­
cej się obecnie „wielkiej prole 
tariackiej rewolucji kultural­
nej”.

Łącznie odwołano z Czecho­
słowacji 17 chińskich studen­
tów. (PAP)



„Wygryzania" Sukarno Kosmos dla pokoju1

ciąg dalszy

Koncentryczny atak sił prawicowych na prezydenta Su­
karno trwa nadal. Indonezyjska junta wojskowa po odbyciu 
różnych tajnych posiedzeń zdecydowanie zmierza do odsu­
nięcia prezydenta od władzy.
W środę 25 bm. indonezyj­

skie źródła wojskowe podały 
do wiadomości, że aresztowa­
no dowódcę straży pałacu pre­
zydenta Sukarno, generała Sa- 
bura. W komunikacie podkre­
śla się, że jest on wmieszany 
w sprawę zamachu stanu z 
października 1965 r. W Dja- 
karcie uważa się to za ważny 
krok w kampanii zmierzającej 
do pozbawienia Sukarno pia­
stowanej obecnie funkcji.

We wtorek 24 bm. usunięto 
ze świty prezydenta pułkowni­
ka Maulwi Saelana i zastąpio­
no go zaufanym człowiekiem 
szefa indonezyjskiej junty woj 
skowej.

Z różnych części Jawy na­
pływają wiadomości o demon­
stracjach antysukarnowskich. 
Wiec taki zorganizowano m. 
in. w środę w Krawang (40 km 
na wschód od Djakarty). De­
monstranci zdzierali portrety 
prezydenta Sukarno z gma­
chów publicznych. Prawicowi 
studenci domagali się dymisji

prezydenta i postawienia go 
przed sądem wojskowym.

W stolicy Indonezji policja i 
patrole wojskowe spokojnie 
przypatrywały się, jak bojów­
ki studenckie zatrzymywały 
samochody osobowe i cięża­
rówki, by przylepić na szy­
bach i karoserii ulotki antysu- 
karnowskie.

Dowódca dywizji komando­
sów „Siliwangi” generał Dhar- 
sono oświadczył we wtorek 
wieczorem, że nadszedł czas, 
by armia wystąpiła przeciwko 
prezydentowi Sukarno. Wojsko 
powinno położyć kres narusza­
niu konstytucji — dodał Dhar- 
sono. Wypowiedź tę złożył on 
po serii tajnych spotkań, jakie 
odbyli między sobą wyżsi ofi­
cerowie z „Siliwangi” i z do­
wództwa strategicznego armii 
indonezyjskiej w celu opraco­
wania planu akcji na wypadek
gdyby na Jawie doszło 
rozruchów po usunięciu 
karno od władzy.

Korespondent Reutera

do 
Su-

Prototypowy statek
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25 bm. w stoczni rzecznej w 
Gdańsku-Pleniewie spłynął na 
wodę kadłub prototypowej jed 
nostki turystyczno-wycieczko- 
wej dla Żeglugi Gdańskiej. 
Statek otrzymał nazwę „Hal­
ka” i ma wejść do eksploatacji 
w czerwcu br. Będzie obsługi­
wał trasę od Zielonej Bramy 
w Gdańsku na Hel.

Zaletą jednostki jest to, iż 
będzie mogła pływać na tra­
sach przybrzeżnych nawet w 
warunkach sztormowych — w 
przeciwieństwie do mniejszych 
statków pasażerskich gdań­
skiej „białej floty”. Nowa jed­
nostka zabierać będzie 350 pa­
sażerów, a na krótszych tra­
sach nawet do 500.

„Halka” będzie miała m. in. 
obszerny salon i szereg mniej­
szych pomieszczeń do odpo­
czynku, dwa bary oraz obszer­
ny pokład, częściowo oszklony. 
Wyposażenie zostanie wyko­
nane głównie z plastiku i lek­
kich metali, a nadbudówka z 
hydronalium.

Głównym projektantem jed­
nostki jest dr inż. Stefan Wie- 
wiórowski z Instytutu Poli­
techniki Gdańskiej. (PAP)

Djakarcie pisze o rozdźwię- 
kach w Indonezyjskiej Partii 
Narodowej, która dotychczas 
zdecydowanie popierała prezy­
denta Sukarno. Kierownictwo 
tej partii wezwało prezydenta, 
by skoncentrował się przede 
wszystkim na sprawie jedności 
narodu. (PAP)

oznacza 
niepopularne ie 

Nowa Zelandia powitała marlo 
netkowego premiera Południo­
wego Wietnamu Ky podobnie 
gwałtownymi protestami i mani­
festacjami jak te, które towarzy­
szyły jego pobytowi w Austra­
lii. 24 bm. w Auckland, przed 
hotelem w którym zatrzymał się 
Ky doszło do burzliwej manife­
stacji. Na zdjęciu: jeden z ma­
nifestantów w Auckland prowa­
dzony przez policjantów do sa­
mochodu policyjnego, w czasie 
manifestacji przed hotelem, w 

którym zatrzymał się Ky.
CAF — Telefoto

Układ trzech wielkich mocarstw
wydarzeniem światowym nr 1

Stały korespondent Polskiej Agencji „Interpress” w Mos­
kwie Dariusz Piątkowski pisze, że światową sensacją, wyda­
rzeniem nr 1 i niewątpliwie tematem najróżniejszych ko­
mentarzy, przewidywań i spekulacji stanie się w nadcho­
dzący piątek podpisanie równocześnie w trzech stolicach: w 
Moskwie, Waszyngtonie i Londynie układu o zasadach dzia-
łalności państw w badaniu i 
smicznej.
Za tym dość zawiłym termi­

nem kry je się prosty, jedno­
znaczny sens. Komentator mo­
skiewskiego radia nazwał ten 
układ znacznie krócej: „Kos­
mos dla pokoju”.

Układ, o którego zawarcie 
Związek Radziecki występował 
już od 15 marca 1958 r. podej­
mując inicjatywę w tej spra­
wie w kilka zaledwie miesięcy 
po wprowadzeniu na wokół-

wykorzystaniu przestrzeni ko

ziemską orbitę pierwszego 
sputnika, zawiera definityw­
ne sformułowania zasad wy­
korzystania przestrzeni kos­
micznej wyłącznie dla celów 
pokojowych.

W dokumencie, 
punkt po punkcie 
nych pertraktacji 
przewiduje się m.

uzgodnionym 
podczas trud- 
i konsultacji, 

in., iż układa-

Opinia Wietnamczyków
Dokończenie ze str. 1 

powiadają, że nadejdzie czas, gdy 
Amerykanie będą zmęczeni tą 
wojną, chociaż może to potrwać 
10 czy 20 lat.

Baggs zwraca uwagę, że dla Ame 
rykanów niekorzystne jest to, iż 
posiadają tam stałe bazy, które

Wymiana depesz 
między Polską i Rumunie 

Z okazji przypadającej w dniu 
26 bm. 18 rocznicy układu o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i 
Socjalistyczną Republiką Ru­
munii, ministrowie spraw za­
granicznych obu krajów Adam 
Rapacki i Corneliu Manescu 
wymienili depesze gratulacyj-
ne. (PAP)

Manifestacje 
robotników Sewilli

Madrycki korespondent A-< 
gencji France Presse podaje, 
że na terenie całej Hiszpanii 
trwają aresztowania zarówno 
członków komisji robotni­
czych, jak przedstawicieli in­
teligencji, a nawet księży i 
działaczy katolickich.

Aresztowania powodują
wrzenie wśród hiszpańskich 
mas pracujących. We wtorek 
w Sewilli kilka tysięcy robot­
ników demonstrowało na uli­
cach przeciw aresztowaniom 
wiceprzewodniczącego syndy­
katu robotników metalowych 
i członka komisji robotniczych 
Galana. (PAP)

leszcze jeden 
rekord głupoty

25-letni Fin, Verneri Yiilos, 
pobił zdecydowanie rekord 
przebywania pod ziemią w tru­
mnie, należący do pewnego do- 
kera irlandzkiego. Verneri Yii­
los spędził w trumnie 2 metry 
pod ziemią 170 godzin, podczas 
gdy Irlandczyk — 103 godziny.

Rekordzista utrzymywał łącz 
ność radiowo-telefoniczną z 
przyjaciółmi oraz odżywiał się 
sokiem owocowym i parówka­
mi.

Po „ekshumacji” oświadczył, 
iż czuje się bardzo dobrze. Do­
kuczała mu jedynie wilgoć.

PAP

• W godzinach przedpołudnio­
wych wskutek braku prądu, przez 
okres 30 minut, stały wszystkie 
tramwaje na odcinku od ul. Roo- 
sevelta do Junikowa.

• Wypadkowi przy pracy uległ 
Edmund S. Maszyna skaleczyła 
rękę przecinając kości. Przewie­
ziono go do szpitala.

• Upadek mężczyzny na Ryn­
ku Bernardyńskim zakończył się 
złamaniem podstawy czaszki i 
przewiezieniem do szpitala.

• W dalszym ciągu wezwań le­
karza Pogotowia, znaczny odsetek 
stanowią zachorowania grypowe, 
chociaż ilość wezwań tego typu 
w ostatnich dniach znacznie zma­
lała. Czyżby grypa żegnała Po­
znań? (za)
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jące się strony zobowiązują się 
nie wprowadzać na kosmiczne or­
bity obiektów z bronią atomową, 
lub innym rodzajem broni maso­
wego zniszczenia, postanawiają też 
nie wykorzystywać Księżyca oraz 
innych ciał niebieskich dla po­
trzeb wojskowych.

W układzie, który w Mos­
kwie zawarty zostanie 27 stycz 
nia, prawdopodobnie na Kre­
mlu lub w tym samym zabyt­
kowym pałacyku MSZ przy ul. 
Aleksieja Tołstoja, gdzie w 
1963 roku podpisany został 
Układ Moskiewski o zakazie 
dokonywania doświadczeń nu­
klearnych w Kosmosie, w at­
mosferze ziemskiej i pod wo­
dą, sprecyzowane zostaną rów­
nież zasady międzynarodowej 
współpracy we wszechświecie.

Jeden z punktów przewiduje
np., żadne z układających

zumienie, zmniejszające nie­
bezpieczeństwo niespodziewa­
nego kosmicznego ataku ato­
mowego, a sprzyjające konty­
nuowaniu rozmów także w 
sprawie powszechnego rozbro­
jenia, nierozpowszechniania 
broni jądrowych, czy zaprze­
stania doświadczalnych nukle­
arnych wybuchów pod ziemią.

Komentatorzy moskiewskiej 
prasy w przeddzień zawarcia u- 
kładu jednocześnie podkreślają 
fakt doprowadzenia do podpisa­
nia umowy „Kosmos dla poko­
ju” jako sukces konsekwentnej 
polityki Związku Radzieckiego i 
państw socjalistycznych. Wbrew 
przeszkodom wysuwanym przez 
określone koła atomowych „ja­
strzębi”, pragnących np. prze­
kształcić Księżyc w wojskową 
bazę nuklearną, dziennik „So- 
wietskaja Rossija” przypomina 
że obecny układ jest logiczną 
konsekwencją uchwały 21-szej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, aprobującej przedstawiony 
16 czerwca 1966 r. radziecki pro­
jekt o pokojowym wykorzysta­
niu przestrzeni kosmicznej.

Uroczyste podpisanie układu 
w Moskwie przez przedstawi­
cieli Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii nastąpi w piątek 
o godz. 10 rano. Od godziny 12 
dokument podpisywać będą 
mogli akredytowani w stolicy 
ZSRR ambasadorowie i przed­
stawiciele wszystkich państw.

Podobny ceremoniał obowią­
zywać będzie w Białym Domu 
w Waszyngtonie i na Downing 
Street w Londynie. (PAI)

stanowią 
Natomiast

duży i widoczny eel.
partyzanci mogą się

łatwo przenosić w małych od­
działach z miejsca na miejsce.

Według Agencji „Wyzwole­
nie”, oddziały partyzanckie w 
południowowietnamskiej pro­
wincji Thu Dau Mot w ciągu 
pierwszych 17 dni stycznia za­
biły lub raniły 857 żołnierzy 
amerykańskich i sajgońskich 
Graz zestrzeliły 10 samolotów. 
Straty te poniosły wojska nie­
przyjacielskie w okręgu, w 
którym odbywa się operacja 
karna „cedar falls”, w toku 
której zrównano z ziemią całe 
miejscowości, a ich mieszkań­
ców wysiedlono do obozów.

Generał Co 
usunięty z junty

Powołując się na miarodajne 
koła wojskowe w Sajgonie, Agen­
cja Reutera donosi, że południo- 
wowietnamski wpływowy wice­
premier, generał Nguyen Huu Co, 
został usunięty z rządzącej junty. 
Zdymisjonowanie 41-letniego ge­
nerała, który był równocześnie 
ministrem obrony, uważane jest 
— kontynuuje Reuter — za pierw­
szy krok w zapowiadanych od 
pewnego czasu zmianach w rzą­
dzie sajgońskim.

Generał Co przebywa obecnie w 
Hongkongu i, jak podają źródła 
sajgońskie, zakazano mu powrotu 
do płd. Wietnamu. W wypadku 
powrotu mógłby go czekać trybu­
nał wojskowy pod zarzutem ko­
rupcji. Generał Co — nadmienia 
Reuter — odegrał poważną rolę w 
obaleniu reżimu Diema w 1963 r.

PAP
się państw nie może zająć wy­
łącznie dla siebie i anektować 
Księżyca, czy jakiegokolwiek in­
nego ciała niebieskiego. Co wię­
cej — umowa przewiduje, że 
wszelkie stacje naukowe, labo­
ratoria kosmiczne, urządzenia 
badawcze, a takie statki na Księ­
życu, lub innych planetach ma­
ją być na zasadach wzajemności 
dostępne dla wszystkich uczest­
ników układu.
Zarysowuje się więc realna 

perspektywa nie ambicjonal­
nego wyścigu lecz rzetelnej, 
naukowej współpracy poszcze­
gólnych państw uczestniczą­
cych w badaniach wszech­
świata.

To jeden z aspektów układu 
„Kosmos dla pokoju”. Wydaje się 
jednak, iż niemniej istotne jest 
dokonanie ważnego kroku na dro­
dze zmniejszenia napięcia między­
narodowego. Krótko mówiąc: pod­
pisujące traktat państwa zobowią­
zują się nie wystrzeliwać np. po­
cisków z bronią atomową, bakte­
riologiczną, czy chemiczną krążą­
cych na orbitach i mogących być 
na radiowy sygnał z ziemi skiero­
wanych na dowolnie wybrany cel.

Układające się strony zrezy­
gnują też z zamiaru budowy 
orbitalnych stacji wojsko­
wych, dysponujących np. poci­
skami jądrowymi dla niszcze­
nia obcych sputników łącz­
nościowych itd.

Osiągnięto więc ważne poro-

W środę rozpoczęła się 
batalia o dobre stopnie

Zimowa sesja na wyższych uczelniach

W środę, w 'większości wyższych uczelni w kraju rozpo­
częła się zimowa sesja egzaminacyjna. Blisko 260-tysięczna
rzesza słuchaczy studiów dziennych i zaocznych, w tym ok. 

emocje egzami-60 tys. studentów I roku zaczyna przeżywać 
nacyjne.
Jak wynika z meldunków z 

niektórych uczelni dobre wy­
niki przedegzaminacyjnych 
kolokwiów i gremialne stawia­
nie się na egzaminy przed ter­
minem, wskazują na chyba 
lepsze niż w latach ubiegłych 
przygotowanie studentów do 
sesji.

Przeprowadzona ostatnio re­
forma studiów i programów 
nauczania pozwoliła m. in. na 
usprawnienie rozplanowania 
terminów. W tym roku stu-

421 poważne 
ostrzeżenie chińskie
Jak 

Chin, 
okręt 
wody

podaje Agencja Nowych 
w dniu 25 bm. wojenny 

USA wtargnął na chińskie 
terytorialne na południe od

denci zdawać 
przeciętnie po

będą w zimie 
2—3 egzaminy.

Wyjątki od tej reguły zanoto­
wano tylko na nielicznych wy­
działach, niektórych uczelni.

Szczególne znaczenie ma zi­
mowa sesja dla słuchaczy I 
roku. Niezaliczenie przez nich 
semestru równoznaczne jest ze 
skreśleniem z listy studentów 
Najwięcej „pierwszorocznia­
ków” zda je w 10 politechni­
kach, gdzie do egzaminacyjnej 
batalii przystąpiło ich aż 11 
tysięcy. W uniwersytetach, jak 
co roku, największy ścisk 
przed gabinetami profesorów 
wydziałów prawa.

Zimowa sesja egzaminacyj­
na trwać będzie do 9 lutego.

PAP

Trudna droga Indii
W niezwykle trudnej sytuacji politycznej obcho­

dzi India tegoroczne święto narodowe. W przy­
szłym miesiącu odbędą się wybory powszechne do 
centralnego parlamentu oraz do stanowych zgro­
madzeń ustawodawczych. Będą to czwarte z kolei 
wybory w Indii od czasu uzyskania niepodległości.

Głosowanie poprzedza trwająca już blisko rok za­
cięta walka przedwyborcza, której cechami charak­
terystycznymi są: polaryzacja sił politycznych, po­
wstawanie bloków wyborczych, a także coraz sil­
niejsza opozycja wobec rządzącej partii Indyjskie­
go Kongresu Narodowego — zarówno ze strony

i nietolerancję wobec mniejszości, domaga się 
zwiększenia sił zbrojnych Indii i dostępu do broni 
nuklearnej, występuje przeciw polityce planowania 
gospodarczego i zwiększaniu udziału sektora pań­
stwowego w gospodarce. Wykorzystując fanatyzm 
religijny, najbardziej zacofanych warstw ludności 
Jan Sangh zorganizowała jesienią ubiegłego roku 
masowe demonstracje na znak protestu przeciw u- 
bojowi „świętych krów”, co znacznie utrudniło

Pinghai, prowincja Kuangtung. 
Ponadto w tym samym dniu je­
den z samolotów USA naruszył 
obszar powietrzny ChRL na pół­
noc od wyspy Hwaniao, a inny 
samolot obszar powietrzny Chin 
w rejonie wysp Jungszing, Tung 
i Hsisza.

W związku z tymi prowokacja-

Dawniej mała osada 
dziś-milionowe miasto

mi — 
wych 
ChRL 
żenią

kontynuuje Agencja
Chin rzecznik

NO-
MSZ

upoważniony został do zło- 
421 poważnego ostrzeżenia

prawicy, jak i lewicy. W 
wyraźnie zarysowują się 
przy czym coraz większy 
usiłują wywierać elementy

samej partii rządzącej 
tendencje odśrodkowe, 
wpływ na jej politykę 
prawicowe.

rządowi Indii akcję 
ogromnych trudności 
cza zaś klęski głodu.

Tak więc wybory 
może w nich dojść

zmierzającą do złagodzenia 
gospodarczych kraju, zwłasz-

zapowiadają się burzliwie i 
do wielu incydentów, które

pod adresem rządu USA. (PAP)

Śmierć w 1964 roku Jawaharlala Nehru, który od 
początku istnienia niepodległego państwa indyj­
skiego pełnił funkcję premiera i zdobył sobie o- 
gromny autorytet w kraju i ża granicą, w poważ­
nym stopniu naruszyła równowagę sił politycznych 
w kongresie. Elementy prawicowe przypuściły atak 
po raz pierwszy w styczniu ubiegłego roku, kiedy 
po nagłym zgonie premiera Shastri, przedstawiciel 
prawicowego ugrupowania w kongresie, Morarii 
Desai, wysunął swą kandydaturę na szefa rządu, 
przeciwstawiając ją popieranej przez większość 
członków kandydaturze pani Indiry Gandhi. 
Wprawdzie Desai poniósł wówczas porażkę, ale gru 
pa prawicowa nie dała za wygraną. To właśnie 
prawicowcy spowodowali, że przy ustalaniu list 
kandydatów w wyborach, kierownictwo kongresu 
nie zatwierdziło kandydatury byłego ministra o- 
brony, Kriszny Menom, przedstawiciela postępo­
wego skrzydła partii rządzącej, rzecznika idei nie- 
zaangażowania pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach. Na znak protestu przeciw 
machinacjom, Kriszna Menon wystąpił z partii i w 
wyborach weźmie udział jako kandydat nieza­
leżny.

Prawicowej grupie kongresu dzielnie sekundują 
inne reakcyjne ugrupowania, zwłaszcza zaś partia 
Jan Sangh, hinduistyczna partia religijna, repre­
zentująca obszarników i drobną burżuazję. Ugru- 

| powanie to głosi wielkomocarstwowy szowinizm

będą tym trudniejsze do opanowania, że w nie­
których okręgach, położonych z dala od ośrodków
miejskich linii komunikacyjnych, głosowanie
przeciągnie się na kilka miesięcy. Już dziś w wie­
lu miastach Indii raz po raz wybuchają awantury 
i przedstawiciele partii kongresowej, przemawia­
jący na wiecach przedwyborczych, muszą często 
salwować się ucieczką przed wzburzonymi tłuma­
mi. Wprawdzie partia rządząca ma znaczne szanse 
wygrania wyborów (rozporządza przede wszystkim 
największymi środkami finansowymi), jednakże 
wobec nastrojów ludności, może być zmuszona do 
skoncentrowania swej działalności głównie na 
wsiach. Wówczas jednak wpływy w miastach prze­
chwyciłaby prawica, a to nie wróży nic dobrego 
dla przyszłości Indii.

Skutecznym sposobem powstrzymania ofensywy 
prawicy byłoby zespolenie wszystkięh postępowych 
i demokratycznych sił kraju. Te jednak działają 
obecnie często w rozbiciu i izolacji. Partia Socja­
listyczna już dawno przestała się liczyć, jako po­
ważna partia opozycyjna, gdyż powstał w niej roz­
łam, który pogłębia się z każdym rokiem. Rów­
nież Partia Komunistyczna podzieliła się ostatnio
na dwa odłamy. Jedynie w stanie Kerala 
frakcje komunistyczne zawarły porozumienie 
borcze i nie jest wykluczone, że powstanie 
rząd, złożony z komunistów.

Nie wydaje się jednak prawdopodobne, aby

obie 
wy- 
tam

rząd
centralny pozwolił mu się utrzymać przy władzy. 

MARIA JAWORNICKA

Kolejne spotkanie 
ambasadorów ChRL i USA

25 bm. odbyło się w War- 
szavzie kolejne spotkanie am­
basadorów ChRL — Wang 
Kuo-chuana i USA — Johna 
A. Gronouski’ego. Trwało ono 
3 godziny 20 minut. Termin 
następnego spotkania wyzna­
czano na 7 czerwca br. (PAP) /

Świerdłowsk stał się ósmym 
miastem Związku Radzieckie­
go", które osiągnęło milion 
mieszkańców. Jednocześnie u- 
rodziło się ośmioro dzieci, mo­
gących pretendować do tytułu 
„Milionowego mieszkańca”. Na 
uroczystość zarejestrowania 
nowo narodzonych, która odbę 
dzie się za parę dni, przygoto­
wano specjalne medale pa­
miątkowe.

Świerdłowsk powstał w 1723 
roku. Była to osada na Uralu 
niedaleko zakładu metalur­
gicznego, zwanego Jekatierin- 
burg.

W początkach XIX wieku 
żyło tam 10 tysięcy mieszkań­
ców. Dzisiejszy Świerdłowsk 
— to wielki ośrodek przemy­
słowy, naukowy i kulturalny.

PAP

W dniu 24 stycznia 1967 r. zmarł
V TOWARZYSZ

Jerzy Kapałczyński
sekretarz redakcji miesięcznika „Południowa Wielkopolska”

W Zmarłym tracimy cenionego, sumiennego dziennikarza, 
działacza społecznego oraz dobrego kolegę.

CZEŚC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w Ostrowie Wlkp. w piątek, dnia 27 

stycznia br. o godz. 15 z Domu Kultury Kolejarza na cmen­
tarz przy ul. Limanowskiego.

DYREKCJA I PRACOWNICY
POZNAŃSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO 

RSW „PRASA” W POZNANIU
K622I „Gł OS W1ELKOPO1 SKf A
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Przed wizytą w Paryża

W poszukiwaniu
pokojowych rozwiązań

Były czasy, kiedy zawód 
ekonomisty praktycz­
nie nie miał niemal 

żadnej „wartości użytkowej”. 
Ekonomista był człowiekiem 
znajdującym się gdzieś na po­
graniczu księgowego i plani­
sty; pracował zwykle w zjed-
noczeniach (dawniej cen-

Podstawa każdej decyzji

SZTUKA MYŚLI

cho bomb, które agreso­
rzy amerykańscy rzuca­
ją w Wietnamie, szeroko 

niesie się po świecie. Dzieje 
się tak dlatego, że dzisiaj każ­
dy konflikt lokalny wpływa 
bardziej niż kiedykolwiek na 
rozwój całej sytuacji mię­
dzynarodowej. Komplikuje ją 
i wpływa niekorzystnie na 
możliwości pozytywnego roz­
wiązania innych problemów, 
także na obszarach oddalonych 
od wojen lokalnych. Agresja 
amerykańska w Wietnamie 
jest przy tym szczególnie nie­
bezpieczna. Z każdym niemal 
dniem się rozwija, stwarza re­
alną groźbę wciągania do woj­
ny nowych obszarów i sił. Pań­
stwa socjalistyczne w tej sy­
tuacji widzą swoje główne za­
danie w dążeniu do sprawie­
dliwego, zgodnego z wolą i in­
teresami narodu wietnamskie­
go — pokoju w Wietnamie, a 
jednocześnie w umacnianiu 
bezpieczeństwa innych rejo­
nów świata.

Dla nas jest to przede wszyst­
kim sprawa bezpieczeństwa w 
Europie. Tu bowiem stykają 
się dwa główne ugrupowania 
wojskowo-polityczne: Układ 
Warszawski i Pakt Atlantycki. 
Tu istnieje jedyne w świecie 
państwo — Niemiecka Repu-
blika Federalna otwarcie

Lepszy s skup 
- więcej 

dobrych warzyw 
Rejonowe spółdzielnie o- 

grodnicze w wojewódz­
twie poznańskim skupu 

ją corocznie około 60 procent 
zielonego towaru oraz 75 pro- 

. cent wczesnych ziemniaków 
jadalnych.

Taka masą .towarowa wyma 
ga prawidłowego zagospodaro­
wania w celu zapewnienia mie 
szkańcom miast ciągłości do­
staw, nie tylko w sezonie, lecz 
przez cały okres zimy i wios­
ny. Zagospodarowanie oznacza 
po prostu dobre przechowalnie 
two, nowoczesne chłodnie, ma­
gazyn^ i punkty skupu. Toteż 
plan w tym zakresie przewi­
duje modernizację istnieją­
cych obiektów i wybudowanie 
szeregu nowych, tak by w każ 
dym powiecie było co naj­
mniej 5 lub 6 wzorowych punk 
tów skupu.

Do poważniejszych inwesty­
cji własnych CSO, przewidzia 
nych na okres do 1970 roku, 
zalicza się budowę magazy­
nów i przechowalni w Pozna­
niu — kosztem 27 min. zł, bu 
dowę magazynu dla cebuli eks 
portowej w Środzie za 12 min. 
zł oraz magazynów-przecho- 
walni w Jarocinie, Szamotu­
łach i Wrześni. Z dużą pomo­
cą w tym zakresie przyszły 
kółka rolnicze, które w intere­
sie swoich członków włączyły 
się do akcji, partycypując śród 
kami finansowymi, własnymi 
limitami materiałowymi i czę­
ściowo wykonawstwem.

Spółdzielnie ogrodnicze, łącz 
nie z kółkami rolniczymi, wy­
budowały dwie nowoczesne 
przechowalnie: w Opalenicy, 
pcw. Nowy Tomyśl i w Jerce, 
pow. Kościan, a na ukończeniu 
są trzy dalsze: w Zagórowie, 
pow. Słupca, Kłodawie pow. 
Koło i w Kotowiecku pow. 
Ostrów. Na ich budowę kółka 
rolnicze przeznaczyły prawie 
6 min. zł. Zawarto również 
wstępne porozumienia w za­
kresie wspólnej budowy na­
stępnych przechowalni. Mają 
one powstać w najbliższych, 4 
latach: w Sompolnie i Dąbiu 
pow. Koło, w Słupcy, w Śre­
mie, w Śmiglu pow. Kościan, 
w Dominowie pow. Środa, w 
Skalmierzycach pow. Ostrów 
i w Ciążeniu pow. Słupca.

Jeżeli te zamierzenia CSO i 
kołek rolniczych zostaną do 
1970 r. zrealizowane — a są- 
dząc po zaawansowaniu prac 
przygotowawczych nie należy 
o tym wątpić — to można bę­
dzie śmiało mówić o uspraw­
nieniu skupu owoców i wa­
rzyw oraz należytym ich zago­
spodarowaniu i zabezpieczeniu 
w odpowiednich przechowal­
niach i magazynach—chłod­
niach. (kj)

kwestionujące stałość granic w 
Europie.

Polska od dawna występuje 
z inicjatywami, których reali­
zacja mogłaby przyczynić się 
do powstrzymania wyścigu 
zbrojeń i zmniejszenia groźby 
wybuchu konfliktu na naszym 
kontynencie. Wciąż żywe i ak­
tualne są nasze propozycje w 
sprawie utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie (plan Ra­
packiego), czy zamrożenia zbro 
jeń atomowych (plan Gomuł­
ki). Rośnie zainteresowanie 
przedstawionym przez Polskę 
w grudniu 1964 r. na forum 
ONZ projektem zwołania kon­
ferencji w sprawie bezpieczeń­
stwa Europy. Przygotowaniu 
warunków do takiej konferen­
cji służy aktywność dyploma­
tyczna naszego rządu, której 
świadkami jesteśmy u progu 
tego roku.

Niedawno gościem Warsza­
wy był premier i minister 
spraw zagranicznych Danii, 
Otto Krąg. Dzisiaj udaje 
się do Paryża minister Adam 
Rapacki, który w lutym od­
wiedzi też Londyn.

Te wizyty mają z jednej 
strony na celu zacieśnienie 
współpracy Polski z tymi kra­
jami, z drugiej zaś — służą 
budowaniu mostów przyjaźni 
między krajami o odmiennych 
ustrojach. Ich rezultaty — czę­
sto w sferze politycznej nie od 
razu wymierne — przyczynia­
ją się^do utrwalania zasad po­
kojowego współistnienia. Dwu 
stronne rozmowy są okazją do 
wyjaśnienia stanowisk, do ich 
zbliżenia, służą znajdowaniu 
zbieżnych poglądów.

Kraj nasz ma pod tym 
względem niemałe doświad­
czenia, zachęcające do utrwa­
lania takiej formy rozwijania 
kontaktów z państwami ka­
pitalistycznymi. Często, jak w 
przypadku Francji, odwołuje­
my się do tradycji przyjaźni i 
więzów, historycznych; zara­
zem opieramy jednak naszą 
współpracę o zbieżne lub bli­
skie stanowiska w najważniej­
szych sprawach współczesno­
ści.

Temu celowi służyła przed 
prawie półtora rokiem wizyta 
premiera Józefa Cyrankiewi­
cza w Paryżu, podobnie jak 
zeszłoroczne wizyty: wicemar­
szałka Sejmu Zenona Kliszki 
we Francji i ministra spraw 
zagranicznych Couve de Mur- 
ville’a w naszym kraju.

Minister Rapacki udaje się 
do Paryża z myślą o dalszym 
rozwoju dialogu polsko-fran­
cuskiego w sprawach intere­
sujących oba nasze kraje, a 
posiadających przy tym istot-

ne znaczenie dla pokoju i bez­
pieczeństwa europejskiego.

Właśnie niedawno francuski 
minister spraw zagranicznych 
Couve de Murville w wywia­
dzie dla radia Inter-Opinions 
jeszcze raz dał wyraz realizmu 
Paryża w sprawie węzłowych 
problemów światowych. „Ist­
nieje uproszczone mniemanie 
— stwuerdził — że wojna jest 
wynikiem ataku Wietnamu 
Północnego na Wietnam Po­
łudniowy. A tak przecież nie 
jest: wojna rozpoczęła się po­
wstaniem ludności Wietnamu 
Południowego przeciwko jej 
rządowi, który od roku 1954 i 
od porozumień genewskich 
jest niezależny albo powinien 
być niezależny, a w rzeczywi­
stości jest popierany przez ob­
ce mocarstwo.”

Zasadą, że wojna powinna 
być wyeliminowana z życia na 
rodów, Francja kieruje się 
także w swojej polityce euro­
pejskiej. „Celem polityki Fran-

tralnych zarządach przemysło­
wych) lub w urzędach central­
nych. Bezpośrednio w przed­
siębiorstwie przemysłowym 
albo nie było go wcale, albo
był jakimś nieliczącym się 
kierownictwie pionkiem...

Nowy element
Cóż

w

w tamtych latach
chodziło głównie o ilość pro­
dukcji, o stworzenie podstaw 
zaopatrzenia gospodarki i lud-
ności — za wszelką cenę, 
oglądania się na koszty, 
opłacalność, efektywność 
spodarczą. Potem sytuacja

bez 
na

go- 
za-

częła się radykalnie zmieniać. 
Do głosu doszedł element, któ­
ry dziś nazywamy rachunkiem 
ekonomicznym, i to rachun­
kiem we wszystkich dziedzi­
nach gospodarowania: w prze­
myśle, w inwestycjach, w han­
dlu, w eksporcie i imporcie. 
Toteż kilka lat temu stworzo­
no zalążek służb ekonomicz­
nych w przedsiębiorstwach.
Po to też podniesiono rangęcji w Europie — usłyszeliśmy Po to też podniesiono rangę 

w tym samym wywiadzie — | ekonomisty do poziomu należ-
jest osiągnięcie pokojowego u-
regulowania spraw europej­
skich, uregulowania zapewnia­
jącego stabilność i uniemożli­
wiającego ponowny wybuch 
wojny.”

Jednocześnie Francja aktyw 
nie działa na rzecz utrwalenia 
pokoju w Europie. Służą temu 
uznanie polskiej granicy na 
Odrze i Nysie, sprzeciw wobec 
prób udostępnienia broni ato­
mowej Niemcom Zachodnim, 
utrzymywanie i rozwijanie do­
brych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami 
Europy wschodniej.

Nowym przejawem rozwija­
nia tych dążeń będzie paryska 
wizyta min. Rapackiego, któ­
rego gospodarz — min. Couve 
de Murville — wyrażał u pro­
gu tego roku nadzieję, że 
„otwierają się pewne perspek­
tywy, dające podstawę do 
przypuszczenia, że nastąpi kres 
zimnej wojny i nawet, że pro­
blemy europejskie będą mogły 
raz jeszcze znaleźć odpowied­
nie rozwiązanie”.

Jest niezwykle istotne, że 
Francja, jedno z wielkich 
państw kapitalistycznych, kon­
sekwentnie działa na rzecz 
pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach, 
zwłaszcza w okresie, kiedy 
USA brutalnie depcą zasady 
pokojowego współistnienia. 
Sprzyja to bowiem poszukiwa­
niu rozwiązań dla umacniania 
bezpieczeństwa i pokojowej 
współpracy narodów, co od 
dawna jest podstawowym ce­
lem polskiej polityki zagra­
niczne).

TADEUSZ KACZMAREK

nego temu zawodowi.
Dziś trudno sobie wyobrazić 

jakikolwiek odcinel^ działal­
ności gospodarczej bez czyn­
nego udziału ekonomistów, bez 
ich analiz i opracowań, bez 
ich wiążących wniosków. Na 
ten też temat obradowali w 
Warszawie w drugiej połowie 
stycznia ekonomiści z całego 
kraju. Przedmiotem dwudnio­
wej narady była właśnie rola 
i kierunki działania służb eko­
nomicznych w naszej gospo­
darce. Niezmiernie istotne jest 
to, że w całej dyskusji domi­
nowały problemy praktycz­
nych zamierzeń na najbliższy 
okres.

Gdzie przede wszystkim wi­
dać przydatność ekonomistów? 
Gdzie wręcz obejść się bez 
nich nie można?

Na 
pada

Pionierzy
pierwszym miejscu wy- 
wymienić eksperymenty

EKONOMICZNEJ
gospodarcze. Jak wiadomo, 
eksperymentalnymi formami 
zarządzania objętych jest w 
Polsce wiele przedsiębiorstw, 
a nawet zjednoczeń (np. Zjed­
noczenie Przemysłu Azotowe­
go, Przemysłu Okrętowego, 
czy „Polfa”). Dysponujemy już 
bogatym materiałem, wynika­
jącym z doświadczeń tych 
eksperymentujących zakładów. 
A jednak nawet najbardziej 
pozytywme rezultaty nie są od­
powiednio szybko upowszech­
niane na pozostałe przedsię­
biorstwa. Przyczyna tkwi wła­
śnie w niedowładzie służb eko­
nomicznych, w ich starych na­
wykach, polegających na kur­
czowym trzymaniu się sta­
nu istniejącego. Dlatego też 
jednym z pierwszych żądań 
ekonomistów w przemyśle jest 
przygotowanie gruntu bądź do 
przyjęcia sprawdzonych już 
doświadczeń zakładów ekspe­
rymentujących, bądź podjęcie 
prac nad eksperymentem we 
własnej fabryce. Przecież nie , 
chodzi bynajmniej o to, by 
nasz przemysł rządził się dwo­
ma niezależnymi systemami: 
jednym — starym, i drugim — 
opartym o bardziej elastyczne 
metody planowania. Problem 
sprowadza się do konsekwent­
nego przekształcania oblicza 
całego przemysłu, a tego nie 
da się zrobić bez aktywnej 
pracy ekonomistów.

Drugie rozległe pole działa­
nia — to polityka inwestycyj­
na. Dobrze wiemy o tym, że 
inwestycje realizowane są zbyt 
opieszale, przewlekle, a koszto­
rys prawie zawsze jest wysoko 
przekraczany. Skutki dla go­
spodarki są dwojakie. Po 
pierwsze nie uzyskujemy w 
zaplanowanych terminach prze 
widzianej uprzednio produk­
cji; po drugie — środki na in­
westycje niepomiernie rosną...

być stosowana zasada kilku 
alternatyw i wariantów. Każ­
dy z nich powinien 
party skrupulatnym 
kiem ekonomicznym, 
on jedynie może być

być po- 
rachun- 
gdyź to 
obowią-

zującą miarą zamierzeń i 
przyszłych wyników. Dotyczy 
to również wyboru między 
opłacalnością przedsięwzięć 
modernizacyjnych, a podejmo­
waniem nowych inwestycji. 
Słowem — ekonomiczna myśl, 
ekonomiczny rachunek jest 
nieodzownym warunkiem każ­
dego poczynania w naszej po­
lityce inwestycyjnej. Rola eko­
nomistów jest więc tutaj 
ogromna.

Klimat

Rachunek problem
najważniejszy

Dla podejmowania najbar-

Słuźby ekonomicze powinny 
stać się głównym motorem w 
całokształcie zarządzania za­
kładem czy zjednoczeniem. Ich 
znaczenie na przykład w pla­
nowaniu i programowaniu pro 
dukcji w danym przedsiębior­
stwie, w jej dostosowaniu do 
realnych potrzeb odbiorców; 
w obliczeniach opłacalności i 
efektywności codziennych po­
sunięć zakładu — jest z dnia 
na dzień większe.

Trzeba tu jednak otwarcie 
powiedzieć, że nie wszędzie 
towarzyszy temu właściwy kli­
mat. Po to, by służby ekono­
miczne mogły rozwinąć swoją 
działalność z największym po­
żytkiem dla przemysłu i dla 
każdego zakładu z osobna, 
muszą być docenione przez 
kierownictwo przedsiębior­
stwa i cały kolektyw. Tak, jak 
nie do pomyślenia jest fabry­
ka bez inżynierów, tak rów­
nież nie do pomyślenia jest
prawidłowa praca przedsię-

dziej właściwych, tzw. opty- ekonomistów. 
malnych decyzji i rozwiązań
w dziedzinie inwestycji musi

Patery z ratuszem
Co kupić swoim bliskim na pamiątkę 

z Poznania? Problem z pozoru błahy, nie­
mniej sprawia naszym’ gościom (szczegól­
nie targowym) sporo kłopotu. Oferowany 
przez miejski handel zestaw pamiątkar­
skich drobiazgów, jest bowiem wciąż je­
szcze ubogi.

Należy więc przyklasnąć inicjatywie 
kierownictwa i załogi Poznańskiej Fabry-
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Niedawno odbyło się spotkanie 
rodziców słuchaczy pierwszych 
lat studiów z wykładowcami, 

które poświęcono omówieniu metod 
i efektów pracy studenckiej.

Inicjatorem tego spotkania, które 
jest całkowitą nowością w życiu na­
szej społeczności akademickiej i u- 
czelnianej, był Wydział Prawa Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza. Nie 
trudno zgadnąć, iż inspiracją była dla 
organizatorów panująca na I latach 
niewesoła raczej sytuacja, wskazują­
ca na niedostateczne przygotowanie 
słuchaczy do studiów i powodująca 
co roku zbyt duży odsiew nowo przy­
jętych. Zarówno, władze uczelniane, 
jak i organizacje młodzieżowe, nie od 
dzisiaj oczywiście usiłują zapobiec 
temu zjawisku, podejmując jak naj­
bardziej różnorodne próby. Próby, ma 
jące na celu zapobieżenie skutkom 
zbytniej lekkomyślności, braku silnej 
woli, energii, samodzielności oraz 
wreszcie skutkom wyraźnej dej woli 
młodych ludzi, którzy dostali się na 
uczelnię, lecz nie pojęli obowiązku 
jaki na siebie wzięli.

Spotkanie zorganizowane na Wy­
dziale Prawa jest jedną z takich wła­
śnie prób. Jest inicjatywą, podjętą 
przez wykładowców — ludzi, zdają­
cych sobie najlepiej sprawę z nie­
bezpieczeństwa zaprzepaszczenia szan 
sy, jaką daje rzetelna praca na pierw 
szym roku. I ze strat — jakie z tego 
wynikają. Postanowiono więc podjąć 
opiekę i udzielać pomocy studentom 
pierwszych lat w jak najściślejszym 
kontakcie z rodzicami i przy ich 
współudziale. Trzeba to uznać za jesz­
cze jeden krok na trudnej drodze po­
szukiwań dydaktyczno - wychowaw­
czych.

Nikt z nas nie zaprzeczy, że prze­
kroczenie tzw. progu dojrzałości nie 
jest dla młodzieży sprawą prostą i że 
nie jest równoznaczne z otrzymaniem 
świadectwa maturalnego. Zaryzyko­
wać można by nawet twierdzenie, że 
tyleż samo ludzi niedojrzałych zna­
leźć można wśród studentów ilu — 
dojrzałych wśród uczniów najwyższej 
klasy licealnej. Ostatecznie jednak ’ 
kiedyś trzeba zacząć... Kiedyś trzeba 
ten próg przekroczyć. Zwyczajem u- 
tartym od lat wyznacza go egzamin, 
zwany egzaminem dojrzałości. Jasne,

że

biorstwa bez kierowniczej roli

TADEUSZ SAPOClNSKI

ki Luster, która zamierza uruchomić dużą 
produkcję pamiątek z giętego i hartowa­
nego szkła. Będą to sztuki i komplety róż­
nych naczyń stołowych z białego i koloro­
wego szkła, zdobione wizerunkami herbu 
naszego miasta, ratusza itp.

Co ciekawsze, fabryka będzie produko­
wała te drobiazgi w kooperacji z chałup­
nikami. W ten sposób i klient będzie za­
dowolony i ludzie zarobią parę złotych.

(pch)

Zebranie, zorganizowane na Wy­
dziale Prawa świadczy o tym, że 
część wykładowców skłonna jest ra­
czej przychylić się do tej drugiej o- 
pinii. Być może mają oni rację. Być 
może taka wzmożona kuratela (bo 
trudno to jednak inaczej nazwać) 
przyda się sporej części studiujących. 
Czy jednak niedojrzałym pomoże w 
uzyskaniu samodzielności?

To racja, że pierwszy rok studiów, 
że odmienny tryb i metody nauki, że 
wreszcie często zmienione z gruntu 
warunki życia stawiają studenta I ro­
ku w sytuacji, w której temu czy o- 
wemu trudno się o własnych wyłącz-

Pierwszoroczniakom
w sukurs

nie daje on żadnej gwarancji, iż
odtąd ów młody człowiek z urzędo­
wym papierkiem w ręku, zachowywać 
się będzie w pełni odpowiedzialnie. 
Rzecz w tym, jak długo, kto i w 
jaki sposób ma takiemu niedoj­
rzałemu człowiekowi pomagać w o- 
siagnięciu owej dojrzałości.

Tu przytoczyć by można dwie, z 
gruntu odmienne, opinie reprezentan­
tów różnych stanowisk. Jedni mówią, 
że młodzi (ale przecież już nie dzieci) 
powinni bezwzględnie sami zdobyć się 
na wypracowanie odpowiedzialnej po­
stawy życiowej. Inni natomiast twier­
dzą, że za brak takiej postawy winić 
należy ich opiekunów: rodziców i wy­
chowawców.

nie siłach „pozbierać' .znaleźć”.
Trzeba mu w tym bezwzględnie po­
magać. Wydaje się, że jeśli uczelnia 
zacznie sugerować niezbędność prze­
dłużania opieki, typowej w szkole 
średniej, to — w przypadku zbyt do­
słownego pojęcia tej sugestii — nie 
pomoże niedojrzałemu młodemu czło­
wiekowi. Nie tylko nie wykształci je­
go samodzielności, lecz przeciwnie — 
przygasi ją. stłumi. A przecież chodzi 
o to (wspomniał o tym m.in. w wy­
wiadzie udzielonym „Głosowi” prze­
wodniczący Kolegium Rektorów, prof. 
dr inż. Z. Jasicki), aby — na odwrót 
— już w szkole średniej, zwłaszcza w 
klasach najwyższych, przyzwyczajać 
uczniów do nowego sposobu uczenia

się, bardziej zbliżonego do studiowa­
nia.

Wieloma drogami nieść można po­
moc i roztaczać opiekę nad „pierw­
szoroczniakiem”. Jedną z nich, to — 
organizacje młodzieżowe. Pomóc 
wejść w życie środowiska akademic­
kiego, wciągnąć w nowy system ucze­
nia, wdrożyć do samodzielności — mo­
gą przede wszystkim starsi koledzy. 
W ZSP, czy ZMS, w organizacji par­
tyjnej każdej uczelni, znaleźć można 
na pewno wielu ludzi, odpowiedzial­
nych i świadomych swej roli. Oni 
swym przykładem i bezpośrednim 
wpływem przemówić mogą do stu­
denta I roku łatwiej i prędzej zapew­
ne, niż — jak najbardziej nawet elo- 
kwentni — rodzice.

A jaka jest opinia na temat owej 
pomocy wśród samych studentów? — 
Owszem, oczekują jej od wykładow­
ców. Chcieliby np. częstszych i bar­
dziej bezpośrednich spotkań z profe­
sorami, na których można by się o 
wiele sprawT zapytać, w wielu kłopo­
tach poradzić. Tymczasem spotkania 
z profesorami ograniczają się niemal 
■wyłącznie do wykładów, zaś ćwicze­
nia z asystentem — to przecież nie to 
samo. Studentom zależy bardzo na 
pomocy, udzielonej im w formie dys­
kusji, w której znajdzie się miejsce 
i na wymianę myśli, uwag i poglądów 
i na udzielenie rad, krytykę i wyja­
śnianie nieporozumień.

Jeśli wiec zainicjowany na Wydzia­
le Prawa UAM nowy system pomocy 
i opieki nad słuchaczami się przyjmie, 
niechże będzie dopełnieniem innych 
form kontaktu studiujących z pra­
cownikami nauki.

WANDA CHILA
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Prasa donosi: grypa szale­
je na Dolnym Śląsku, spo­
wodowała zamknięcie 

szkół w woj. lubelskim, kła­
dzie codziennie do łóżek dzie­
siątki tysięcy chorych w Ka­
towicach, Częstochowie, War­
szawie — właśnie nawiedziła 
Kielecczyznę i zaczyna chyba 
wycofywać się z Łodzi. Tak 
jest dzisiaj, jutro może być ina 
czej — każdy dzień przynosi 
zmiany, jako że grypa rozsze­
rza się szybciej od informacji 
prasowych i od możliwości in­
gerencji służby zdrowia. Już 
to sprawia, że pod względem 
^popularności” grypa ustępuje 
chyba tylko katarowi! Poja­
wia się właściwie co roku, ale 
w niektórych latach szerzy się 
epidemicznie, nie uznając żad­
nych hamulców ni granic.

O grypie i jej przyczynach 
napisano i powiedziano wiele 
— i na ogół wszyscy wiedzą, 
że za każdym razem chorobę 
wywołuje inny osobnik z dość 
licznej „rodziny” wirusów gry 
py (poza początkowo wyróżnio 
nymi wirusami A i B, wiado­
mo, że grypę mogą wywoływać 
i dalsze typy: wirusy C i D — 
i że ponadto w ramach jedne­
go tylko typu można spotkać 
szczepy, różniące się miedzy 
sobą). Już to uniemoż^wia ak­
cję szczepienną, zanim bo­
wiem uczeni rozpoznają, jaki to 
szczep nas zaatakował już jest 
za późno na produkcję szcze­
pionki, w tak wielkiej ilości, 
by zabezpieczyła całą ludność 
kraju. W dodatku to co nisz­
czy wirusa A, nie pomaga prze 
ciw wirusowi B — i tak dalej.

Wobec tego służba zdrowia 
rezygnuje z masowej akcji pro

Czy tylko czekać na grypę?
filaktycznej, zwłaszcza że gry­
pa na ogół jest chorobą prze­
biegającą łagodnie. Tyle — że 
raz na 30—40 lat nasila się, 
powodując rozległe epidemie.

W ten sposób — co pamiętają 
starsi z naszej generacji — sze 
rzyła się, po świecie grypa 
„hiszpanka” pod koniec I woj 
ny światowej, a w roku 1957 
przewaliła się przez świat gry­
pa „azjatycka”.

Skąd wzięły się te nazwy? 
„Hiszpanka” właściwie zaczęła 
się w USA i dc Europy przy­
wieźli ją żołnierze amerykańs­
cy. Zaatakowała obie wojujące 
strony, ale pisano o niej wów 
czas jedynie w prasie neutral­
nej Hiszpanii... Grypa „azjatyc 
ka” przywędrowała z Chin. 
Czy podobne pandemie zda­
rzały się i dawniej? Na pewno 
— choć przed wykryciem wi­
rusa grypy, co stało się w 1933 
roku nazywano grypą różne in 
ne przypadłości. Prawd opodob 
n’e niejedną z „zaraz moro­
wych1’ wywołały co zjadliwsze 
wirusy grypy. Pierwszy opis 
epidemii grypy datuje się z 
XVI wieku, ale nazwa „gry­
pa” pochodzi z XVIII wieku, 
przy czym niektórzy badacze 
skłonni są przypisywać jej po­
chodzenie słowiańskie — może 
tc skrót od ,.chrypieć” czyli 
od słowiańskiego określenia 
stanu, :akiemu ulegamy w cza 
sie choroby?

Wirusa grypy odkryto po 
długich i żmudnych badaniach. 
Kolejne „przymiarki” dopro­
wadziły badaczy do stwierdze­
nia, że w podobny do człowie­
ka sposób choruje na grypę 
łasica. Z kolei szczepiono gry­
pę białym myszkom i świn­
kom morskim, zakażano' em­
briony w jajach kurzych. Da­
ło to możność uzyskania wi­
rusa w potrzebnej ilości do 
orowadzenia nad nim — i nad 
substancjami podejmującymi 
obronę organizmu, badań w cza 
sie infekcji. Tędy doszli ucze­
ni do szczepionki przeciw gry­
pie — która jest znana, ale 
ze wspomnianych wyżej powo 
dów nie można jej masowo 
stosować.

Z kolei wirusolodzy ustalili, 
że zarazki te dzielą się na gru­
py, wykazując przy tym nie 
zwykxą zdolność do przemian; 
stąd nigdy nie wiadomo, jaki 
wirus n-s zaatakuje przy na­
stępnej epidemii. Pozostae 
więc samoobrona, podejmowa­
na przez każdego z nas, prze 
ciw moź^wościom zakażenia, 
oraz zmniejszanie następstw 
grypy — o ile nas dopadnie.

Wirus szerzy się droga kro­
pelkową, przy czym n:kłe kro­
pelki z zarazkami wydalony 
mi przez kichającego, kaszlą 
cego czy tylko oddychającego 
chorego, utrzymują się przez 
kilka godzin w powietrzu.

Zdrowi zarażają się, wdycha­
jąc te kropelki... Jednym z 
podstawowych. środków obro­
ny jest więc unikanie stykania 
się chorego ze zdrowymi (ileż 
szkody potrafi narobić boha­
ter, chwalący się, że postano­
wił grypę „przechodzić”!). O- 
czywiście, dołącza się koniecz­
ność przyjmowania odpowied­
nich leków; w celu profilakty­
ki, zalecają lekarze zdrowym 
zażywanie witaminy C i pasty 
lek przeciwgrypowych, popi­
janych sporymi ilościami górą 
cych płynów. Wymiana powie 
trza w mieszkaniu, poprzez czę 
ste wietrzenie, oczyszcza je z 
zarazków...

Niestety, niewiele więcej 
można powiedzieć o grypie, na 
podstawie badań nad nią prowa 
dzonych na całym świecie. Do 
dajmy jeszcze, że o ile sama 
"ry^a nie jest schorzeniem 
groźnym i przy odpowiednim 
zachowaniu się chorego prze­
mija bez śladu — o tyle po­
ważne niebezpieczeństwo sta­
nowią komplikacje po grypie 
— nie leczonej... Może spowo­
dować powikłania: sercowe, 
płucne, reumatyczne Poza 
tym, z wyjątkiem tych lat, w 
których wirus g-ypy staje się 
specjalnie z:adliwy (co, jak 
wspomnieliśmy, zdarza się co 
39—40 lat), poszczególni człon- 
brwie rodziny wirus46j szvb- 
ko wycofują się, nie powodu­
jąc większych szkód. Od nas 
samveh zależy, bv ich działal­
ność osłabić, a zasiew jej 
zmniejszyć... W. K.

ZWIĄZEK 
TEATRÓW

AMATORSKICH
NA NOWEJ

DRODZE

Związek Teatrów Amator­
skich w Wielkopolsce 
wszedł na nową drogę 

niejako w przeddzień 60-lecia 
swego istnienia. Jest on kon­
tynuatorem pięknych tradycji 
w ruchu amatorskim, chóral­
nym i teatralnym. Ożywienie 
tego ruchu datuje się od 30

października ub. r„ kiedy to 
w sali poznańskiego Domu Dru 
karza 300 osób, reprezentują­
cych koła miłośników teatru, 
zebrało się na I Wojewódzkim 
Zjeżdzie Kół Miłośników Tea­
tru. Dzięki temu w chwili obec 
nej Związek w Wielkopolsce 
ma 10 zespołów teatralnych w 
swoich szeregach oprócz człon­
ków indywidualnych.

Największy, bo liczący 40 
osób, zespół teatralny znajduje 
się w Rogoźnie Wlkp. Drugi 
zorganizowany został w Po­
biedziskach przy Międzyspół- 
dzielnianym Ośrodku Kultural 
no-Oświatowym; trzeci, także 
złożony z członków ZTA, pow­
stał przy Zarządzie Wojewódz

LITERATURA PIĘKNA

PAMIĘTNIKI, 
KRYTYKA LITERACKA

Włodzimierz Gałecki. — „Jesz- 
óe raz przez życie”. WL, str. 430, 
ena 60 zł.

„Pamiętniki pokolenia”. Iskry, 
str. 467, cena 24 zł.

Ludwik B. Grzeniewski. — „We­
ryfikacja”. Czyt., str. 192, cena 
10 zł.

kim ZTA w Poznaniu. Pozosta 
łe zespoły, to: Teatr Poezji przy 
Liceum Ogólnokształcącym w 
Koninie, Zespół Pieśni i Tań­
ca Ziemi Szamotulskiej, zespo­
ły teatralne: przy Lidze Ko­
biet w Brudzewie. GOKO w 
Grzymiszewie, Technikum Ho­
dowli Roślin w Bojanowie. 
Szymanowie (pow. Rawicz) i w 
Wyrzece (pow. Śrem). Ponadto 
ściśle ze Związkiem współpra 
cuje 7 zespołów teatralnych i 
kół miłośników teatru jak np. 
Harcerski Teatr Lalek przy 
Technikum Odzieżowym i Ko­
ło Miłośników Teatru przy Ze 
spole Szkół Rolniczych w Po­
znaniu. Niewątpliwie liczba 
tych zespołów wzrośnie.

Najbliższym i najważniej­
szym zadaniem ZTA jest prze 
prowadzenie III etapu konkur­
su pn. „Wieś — bliżej teatru”. 
Konkurs ten po raz pierwszy 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
powierzyło Związkowi Tea­
trów Amaotrskich. jako insty­
tucji najbardziej upoważnio­
nej do przeprowadzenia tego

-odzaju akcji. Wezmą w niej 
udział wszystkie zespoły tea­
tralne ZTA.

Aby zespoły mogły w pełni 
sprostać wymogom konkursu 
ZTA w lutym (11 i 12) prze­
prowadzi 2-dniowe semina­
rium dla kierowników zespo­
łów teatralnych OSP i ZTA w 
Poznaniu, a w tydzień później 
otworzy Rejonową Scenę Arna 
tora w Koninie. W maju, 
wspólnie ze Związkiem Woje 
wódzkim OSP zorganizuje 
Przegląd Zespołów Teatral­
nych w Kostrzyniu Wlkp., a w 
czerwcu wspólnie z Pałacem 
Kultury — Wojewódzki Prze­
gląd Teatrów Poezji. W planie 
również szereg imprez zwią­
zanych z XII Ogólnopolskim 
Kon.kursem Recytatorskim.

ZTA w Poznaniu wstępuje 
w rok obchodów swego 60-le­
cia z nadzieją, że będzie on 
dlań przyjazny i pomyślnv a 
wszystkim jego członkom da 
wiele zadowolenia z pracy ’ 
jej efektów.

MARIAN OSADA

NOWE INSTALACJE 
I PODWYŻKA CZYNSZU

Władysław W. z M. — Kupiłem 
dom, w którym założyłem świat­
ło i wodę. Czy stawka czynszowa 
lokatorów ulegnie odpowiedniej 
podwyżce?

RED.; — Tak. W przypadku za­
instalowania w budynku mieszkał 
nym światła lub instalacji wodo­
ciągowej, czynsz ulega odpowied 
niej zwyżce. Radzimy zwrócić się 
do prezydium właściwej rady na­
rodowej o ustalenie nowej staw­
ki. W razie otrzymania odmow­
nej decyzji, należy zrobić odwo­
łanie do prezydium rady — wyż­
szego stopnia, za pośrednictwem 
organu, który wydał niesłuszną 
decyzję. (107)

SPADEK Z ZAGRANICY
Z. O. Poznań. — Otrzymałam 

wiadomość z Konsulatu PRL we 
Francji, że mój brat pozostawił 
tam dla mnie spadek. Według ja­
kiego ustawodawstwa zapis ten 
będzie rozpatrywany?

RED.: — Postępowanie spadko­
we po osobie zamieszkałej za gra 
nicą i posiadającej obce obywatel 
stwo odbywa się według przepi­
sów obowiązujących w miejscu 
zamieszkania spadkodawcy (wg 
prawa spadkowego francuskiego). 
W postępowaniu tym zastępów'* 
Pania i jej pomncnvm moż° •>?* 
polski konsulat we Francji. Tam 
też udziela Pani informacji o za­
sadach dziedziczenia, które obo­
wiązują we Francji. (82)

CZAS PRACY MŁODOCIANYCH
Andrzej W. — Mój syn uczy się 

fryzjerstwa u prywatnego rze­
mieślnika. Nie ma jeszcze ukoń­
czonych 16 lat. He godzin dzien­
nie powinien pracować?

RED. — Czas pracy młodocia- 
' nych w wieku od 14—16 lat nie 
■ może przekraczać 6 godzin na do- 
> bę tj. 36 godzin tygodniowo. Pra- 
: cownicy od 16—18 lat obowiązani 

są do pracy według zasad, które 
obejmują załogę danego zakładu

(96)

GODZINY NADLICZBOWE
I. Jan. — Jestem strażnikiem. 

Czy za przepracowaną niedzielę 
należy mi się wolny dzień, czy też 
wynagrodzenie?

RED. — Prawo do dnia wolnego 
w tygodniu wynika z art. 13 usta­
wy o czasie pracy z 18. 2. 1919 r. 
Przepis ten ma również zastoso­
wanie do osób zatrudnionych przy 
pilnowaniu. Jeżeli pracownik nie 
otrzyma wolnego dnia w tygodniu, 
przysługuje mu prawo do wyna­
grodzenia" za jeden dzień według 
stawek przewidziapvch za pracę w 
godzinach nadliczbowych, czyli ze 
100 procentową zwyżką. (2906)

PÓŁ ETATU
I DODATEK RODZINNY

Jan Gawrysiak — Czy pracowni­
kowi umysłowemu, pracującemu 
na pół etatu przysługuje dodatek 
rodzinny?

RED. — Nie, tylko pracowni­
kom zatrudnionym w pełnym wy­
miarze godzin przysługują dodatki 
rodzinne. Mówi o tym Rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 17. XI.

•)59 r„ par. 3. (13)

HODOWLA 
JEDWABNIKÓW

Czytelnik z powiatu K. — Chciał 
bym żasięgnąć informację o ho­
dowli jedwabników.

RED. — Hodowla jedwabników 
jest łatwa i krótkotrwała, bo trwa 
5—6 tygodni i nie wymaga więk­
szych nakładów pieniężnych. Z

20-gramowej hodowli uzyskać 
można 80—100 garncy kokonów o 
wartości od 5000 do 7000 zł. Szcze­
gółowe informacje fachowe otrzy­
mać można w Poznańskim Przed­
siębiorstwie Obrotu Surowcami 
Włókienniczymi i Skórzanymi w 
Poznaniu, ul. Szyperska 1, tel. 
504-12. (2960)

ZBIÓR 
JEMIOŁY I JAŁOWCA

K. S. z Rawickiego. — Kiedy moż 
na zbierać owoce jałowca oraz je­
miołę. Słyszałam, że tylko zimą.

RED. — Owoce jałowca można 
zbierać już po pierwszych mro­
zach. Najlepiej pod krzak jałow­
cowy rozłożyć worek lub płachtę 
i mocno otrząsnąć krzew. Opad- 
nięte owoce wraz z igliwiem na­
leży rozsypać cienką warstwą i 
szuszyć w suszarni. Od ‘listopada 
do lutego zbiera się też .jemiołę. 
Tu jednak owoce (białe jagody) 
należy usunąć, gdyż są one trują- 
ce. Ziele jemioły należy do środ­
ków, które obniżają ciśnienie; sto­
suje się je także przy dusznicy 
bolesnej. (24)

POŻYCZKA NA ZAŁOŻENIE 
SZKLARNI

Czesława K. z Poznańskiego. - 
Cnciałabym założyć małą szklar­
nię. Kto może mi udzielić pożycz­
ki na budowę: Bank Rolny czy 
Spółdzielnia Oszczędnościowo-Po­
życzkowa?

RED. — Na budowę szklarni 
można uzyskać kredyt w Banku 
Rolnym, który przyznaje kredyt 
w oparciu o uzasadnione i udo­
kumentowane potrzeby. Kredyt 
jest 6-procentowy i może być 
spłacany przez 6 lat. Spółdzielnia 
Oszczędnościowo-Pożyczkowa tak­
że dysponuje kredytami. Są one 
przezn 'czone na remont' lub uzu­
pełnienie funduszów przy budowie 
szklarni z własnych środków fi­
nansowych. (16)

URLOP OKOLICZNOŚCIOWY 
MA PRZENIESIENIE

Z. Kob. — Od 18 lat jestem na­
uczycielką. Dotychczas pracowa­
łam w innej miejscowości niż mąż. 
Teraz oboje będziemy pracować 
w jednym mieście. Czy na doko­
nanie przeprowadzki przysługuje 
mi urlop i jak długi?

RED. — Nauczyciela zmieniają­
cego miejsce zamieszkania w 
związku z przeniesieniem z urzę­
du lub na własną prośbę, należy 
zwolnić na ■ odpowiedni-• -okres — 
czasu — uwzględniając warunki 
komunikacyjne oraz jego sytuację 
osobistą i rodzinną, (art. 34 usta­
wy o prawach i obowiązkach na­
uczycieli).

ZASIŁEK CHOROBOWY 
DLA CHOREGO NA GRUŹLICĘ

L. St. — Jak długo może otrzy­
mywać zasiłek chorobowy chory 
na gruźlicę?

RED. — Chory’ na gruźlicę ma 
prawo do zasiłku chorobowego 
przez 39 tygodni. Do tego okresu 
wlicza się również czas, w którym 
otrzymywał normalne wynagro­
dzenie. Jeżeli choroba przewleka 
się ponad 39 tygodni, okres ten 
może być przedłużony przez ZUS 
na podstawie zaświadczenia z za­
kładu pracy’ i orzeczenia komisji 
lekarskiej, że chory odzyska zdol­
ność do pracy. (23)Józef Hen — „Przed wielką pau 

zą”. Pierwsza książka z pięcioto- 
mowej epopei, pokazującej lata 
1933—1944. Czyt., str. 255, cena 
14 Zł.

Zbigniew Stolarek — „Podróż do 
wielkiego patata”. Iskry, str. 282, 
cena 20 zł.

Kazimierz Dziewanowski. — „Mój 
kolega czarownik”. Iskry, str. 204, 
cena 14 zł.

Bogdan Szczygieł. — „Tubib 
wśród Nomadów”. Iskry, str. 194, 
cena 12 zł.

Józef Ignacy Kraszewski. — „Kop 
ciuszek”. WL, str. 810, I/II t„ ce­
na 60 zł.

Leon Przemski. — „Fin de sie- 
cle po polsku”. PIW, str. 250, ce­
na 15 zł.

Henryk Sienkiewicz. — „Latar­
nik”. PIW, str. 24, cena 2 zł.

„Leon Kruczkowski” (opracowa­
ła Zenona Macużanka). PZWS 
str. 348, cena 31 zł.

Eliza i Andrzej Banachowie. — 
„Historia o Nikiforze”. WL, str. 
342, cena 35 zł.

Alicja Zatrybówna. — „Powrót 
i początek” (reportaże). Iskry, 
str. 262, cena 10 zł.

Michał Szołochow. — „Los czło­
wieka”. PIW, str. 58, cena 5 zł.

Friedrich Duerrenmatt. — „Krak 
sa i Obietnica”. PIW, str. 200, 
cena 15 zł.

Andre Billy. — „Bracia Gon- 
court”. PIW, str. 682, cena 55 zł.

Jetta Carleton. — „Księżycowe 
kwiaty*’. Czyt., str. 402, cena 25 zł.
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Emanuel Szubin. — „Podstawo­
we zasady metodyki nauczania ję­
zyków obcych”. PZWS, str. 184, 
cena 15 zł.

Z problematyki nauczania języ­
ka rosyjskiego”. PZWS, str. 298, 
cena 20,50 zł.

Mikołaj Czyrko. — „Mówimy po 
rosyjsku”. PZWS, str. 204, cena 
15 zł.

Dr Maria Góralówna, mgr An­
na Domańska. — „Dziecko niesły- 
szące w rodzinie”. PZWL, str. 128, 
cena 5 zł.

Dr Teresa Sandowska. — „Co 
należy wiedzieć o chorobach ne­
rwowych i psychicznych u dzie­
ci”. PZWL, str. 88, cena 4 zł.

Stefan Sękowski. — „Elektro­
chemia domowa”, PZWS, str. 178, 
cena 13,50 zł. .

INNE

K. Michałowski. — Tabele prze­
liczeniowe dawek nawozów mine­
ralnych. Str. 88, 13 zł.

Mirosław Bbroniecki — Roz­
mówki rosyjskie, Wyd. IV, Wie­
dza Powszechna, Str. 284, 12 zł.

Maria Drabecka. — Tańce hi­
storyczne, CPARA. Str. 282, 55 zł.

Eugeniusz Bożyk. — Obuwie 
teatralne. CPARA. Str. 74, 27 zł.

Aleksandra Konarska. — Szub- 
ska. — Koty, zdjęcia Jan Styczyń­
ski, seria Nasze hobby, PWRiL. 
Str. 168, 25 zł.

Czesław Wycech — „Towarzyst­
wo Oświaty Demokratycznej No­
we Tory 1931—1939”. PZWS. str. 
’M. zł 31.

Stanisław Zakrzewski — „ABC 
łodego siłacza”. SiT. str. 156, 

-l 20.

Dorothy Sterliag — „Wolai aa 
sawsze”. NK, str. 164, zł 13.

Piórem Arno da

Teatr i okolice
Niedawno pożegnaliśmy Arnolda Szyfmana. Pozostały po nim nie tylko 

trwałe, widome pomniki jego działalności: Teatr Polski i Teatr Wielki 
w Warszawie, nie tylko suma dokonań artystycznych w ciągu półwiecza, 

dzięki którym życie teatralne w Polsce toczyć się mogło bardziej wartko. 
Szyfman pisał. Chwytał za pióro, by zabierać głos -w sprawach doraźnych, lub 
żeby pewne spostrzeżenia ogólniejszej natury przekazać współczesnym bądź
potomnym.

Stare — nieprzestarzałe
.Uderza wszędzie,

stolicy pisał
nie wyłączając 
nierównomierne

traktowanie przez prasę kina, kabare­
tów i teatru. Całe stronice pism po­
święcone są wielkościom kinowym, 
biografiom subretek i ledwo migocą­
cych gwiazdeczek amerykańskich... 
Nierówną miarą mierzy się też przed­
stawienia teatralne i rewiowo-kabare- 
towe. Podczas gdy w teatrze ogląda się 
błędy przez powiększające szkła, w ka­
baretach patrzy się drugą stroną lor­
netki... Wszystko to razem wprowadza
publiczność 
znajdzie się 
w zdrowym 
w nowej 
skiej” (1930

w błędne koło. Wyjście

deusz Żeleński mieszkał już w War­
szawie i pracował przez rok w Teatrze 
Polskim... Od pierwszej chwili objęcia 
stanowiska okazał się człowiekiem wy­
jątkowej pracowitości, sumienności 
■. poczucia odpowiedzialności. Codzien­
nie przez wiele godzin siedział w te­
atrze na próbach, czytał sztuki w bi­
bliotece lub konferował z autorami, re­
żyserami lub ze mną. Pisarzom poświę­
cał wiele czasu i troski, przyjmując 
bez wyjątku wszystkich. W ciągu 10 
czy 11 miesięcy — odliczając czas urlo­
pu, przeczytał prześzło 300 sztuk. Był 
to rekord, którego nie osiągnął żaden 
z dramaturgów w Teatrze Polskim”.

na pewno 
instynkcie 
twórczości

z jednej strony 
mas, z drugiej, 

dramatopisar-

Współpraca z Boy’em-Żeleńskim
„Na wiosnę 1922 r. zaproponowałem 

Boy* owi przeniesienie się do Warsza­
wy i objęcie w Teatrze Polskim stano­
wiska kierownika literackiego. Zapro­
szenie moje zostało przyjęte prawie 
bez wahania... Od jesieni tego roku Ta-

Jak grać klasyków? »
„Epoka, gdy można było wysiedzieć 

w tędtrze 4—5 godzin, minęła bezpo­
wrotnie. Dziś czasem każdego przed­
stawienia europejskiego są 2 — 2 i pół 
godziny, do 3. Jest to warunek, który 
decyduje już nie tylko o powodzeniu 
teatru, jest to kanon... Powyższa oko-

ko przemyślanych i twórczych skrótów 
tekstowych, lecz i oszczędności w po­
mysłach inscenizacyjnych, dekoracyj­
nych i w... antraktach. Ideałem jest, 
by przedstawienie dzieliło się na dwie 
części z jednym 15 min. antraktem”.

Teatr polski w Ameryce
„Teatr polski w Ameryce wymagałby 

monografii. I na pewno przyjdzie czas, 
że któryś z naszych pisarzy - teatrolo­
gów ją napisze, bo zasługują na do­
kładne opracowanie trudy wielu ludzi, 
którzy w ciągu kilkudziesięciu lat (po­
czątki teatru polskiego w Ameryce się­
gają końca XIX w.) starali się bez­
skutecznie stworzyć stały teatr polski 
w St. Zjednoczonych i Kanadzie. Czy 
wielu np. wie, że Kazimierz Kamiński 
należał do pionierów tego teatru? Naj­
goręcej zachęcałbym pisarza Antonie­
go Cwojdzińskiego, który mieszka w 
Detroit i sam przez jakiś czas był kie­

rownikiem polskiego teatru objazdo­
wego w Stanach Zjednoczonych, by 
wziął się do napisania tej monografii”-

Nim dzieło zostało spełnione
„Typ i rodzaj Muzeum Teatralnego 

w Warszawie ma być poniekąd skró­
conym i popularnym pokazem historii 
teatru polskiego od jego zaczątków po 
dzień dzisiejszy. Muzeum Teatralne bę 
dzie poza tym instytutem naukowym, 
który nie rywalizując z Państwowym 
Instytutem Sztuki, może być jego uzu­
pełnieniem”.

PS. Muzeum Teatralne zostało otwar-
liczność powoduje nowy stosunek do te w gmachu Teatru Wielkiego, i otrzy- 
układu tekstu, do tempa inscenizacji; mało w depozyt roicie zbiorów groma- 
przekreśla wszelką celebrację soli- dzonych przez Teatr Polski.
styczno-inscenizacyjną i wymaga nie tyl Oprać. I. SOL.
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dalekopisem
SPARTAKIADA

ARMII ZAPRZYJAŹNIONYCH
W miejscowości Oberhof, zimo­

wym sportowym centrum NRD, 
nastąpiło w środę wieczorem uro­
czyste otwarcie Spartakiady Armii 
Zaprzyjaźnionych w narciarstwie.

W imprezie bierze udział około 
100 sportowców wojskowych.

Pierwsze konkurencje rozegrane 
zostaną w czwartek.

SZOPNY Z LECHA 
W REPREZENTACJI CRZZ

Szóstka reprezentantów CRZZ 
na międzynarodowy wyścig do­
okoła Kuby zakończyła już przy­
gotowania. Odlot do Hawany na­
stąpi 29 bm. Na Kubę uda się 
ekipa w składzie: Jan Kudra (Spo­
łem Łódź), Henryk Kowalski 
(Lechia Gdańsk), Tymoteusz Ma- 
cyszyn (M-5 Wrocław), Rajmund 
Osiński (Pafaro Bydgoszcz), Zyg­
fryd Gałeczka (Carbo Gliwice), 
Jerzy Szopny (Lech Poznań).

KŁOPOTY SANECZKARZY

Polska reprezentacja saneczko­
wa znajduje się już w Koenigssee 
(NRF), gdzie w najbliższą sobotę 
i niedzielę mają być rozegrane 
mistrzostwa Europy seniorów.

Niestety, gwałtowna odwilż, któ­
ra zapanowała w Bawarii, unie­
możliwia przeprowadzenie tre­
ningów. Polacy zdołali wykonać 
zaledwie po jednym ślizgu i to z 
połowy toru. Istnieje niebezpie­
czeństwo, że nasi reprezentanci 
mogą stanąć na starcie mistrzostw 
bez próbnych ślizgów, (za)

Eugeniusz Kubiak szuka następcy
Wprawdzie nasz najlepszy skiffi- 

sta, wielokrotny mistrz i reprezen­
tant Polski .— Eugeniusz Kubiak 
cieszy się nadal doskonałym zdro­
wiem i nic nie wskazuje na to, 
aby zagroził mu krajowy rywal na 
turze, ale zaczyna już myśleć o na 
scępcy, który przejmie po nim pa-

Wesoła zima!

W sobotę 
na łyżwach

Może tym razem pogoda nie spra 
wi dzieciom (mniejsza o organiza­
torów) zawodu i w sobotę odbę­
dzie się balik na lodzie. Dzieciom, 
które mają karty uczestnictwa na 
„Karnawał na lodzie” odwołany 
ubiegłej soboty przypominamy, że 
zgodnie z umową, impreza nasza 
organizowana wspólnie z PSS, 
DKKFiT Grunwald oraz RKS San 
została przesunięta o tydzień, a 
w4ęc na najbliższą sobotę również 
na godzinę 17. Musi nam jedynie 
dopisać mróz.

Gorzej z narciarzami. Oprócz 
mrozu potrzebny jest również 
śnieg. Mamy nadzieję, że będzie 
go jeszcze w tym roku pod dostat­
kiem, bowiem jak wynika z infor 
macji Wicherka śniegu jest wszę­
dzie pełno, ale nie u nas. Skoro 
tylko powstaną odpowiednie wa­
runki do zorganizowania wyści­
gów na nartach, natychmiast po­
wiadomimy o terminie naszej tra­
dycyjnej imprezy na Golęcinie. (b) 

łeczkę. Z okazji 10-lecia startów 
Eugeniusz Kubiak postanowił za­
jąć się grupką chłopców mających 
szczególne predyspozycje do wio­
słowania na jedynce i uczyć ich 
wioślarskiej sztuki z myślą o 
Olimpiadzie w 1972 r. Zaprasza 
więc na przystań Trytona chłop­
ców zdecydowanych do uprawia­
nia wioślarstwa, urodzonych w 
1951 roku, wysokich i wykazują­
cych się dobrymi ’ postępami w 
nauce. Treningi odbywają się w 
każdy piątek i wtorek od godz. 
17 na przystani Trytona przy ul. 
Piaskowskiej 38. (b)

• W wyniku losowania rozgry­
wek strefy europejskiej tenisowe­
go Pucharu Davisa, Polacy zna­
leźli się w grupie „B”. W pierw­
szym meczu walczyć będą oni w 
Polsce z Izraelem. W wypadku 
wywalczenia awansu do ćwierć­
finału w grupie, Polacy trafią na 
zwycięzcę meczu eliminacyjnego 
Brazylia — Jugosławia.

• Reprezentacja piłkarska NRD, 
przebywająca w ZRA, rozegrała 
spotkanie międzypaństwowe w A- 
leksandrii z reprezentacją ZRA. 
Wynik meczu 2:2.

• Międzypaństwowe spotkanie 
w piłce ręcznej mężczyzn w Ko­
penhadze między ZSRR i Danią 
wygrali reprezentanci ZSRR 17:15.

• Czechosłowacja pokonała w

Kręgiarze Warty 
bez własnego obiektu
Kręgielnia w Zakładach HCP zo­

stała zlikwidowana, a pomiesz­
czenia przeznaczono na inne cele.

Entuzjaści tej dyscypliny, prze­
ważnie byli piłkarze, lekkoatleci, 
wioślarze i inni, pozbawieni zo­
stali możliwości’ częstych trenin­
gów. Kręgiarze Warty korzystają 
obecnie, podobnie jak inne kluby, 
z kręgielni Energetyka, mieszczą­
cej się na terenie stadionu przy 
Al. Reymonta.

Warciarze trenują obecnie wy­
łącznie w poniedziałki od godz. 8.

(x)

Pilznie w międzypaństwowym me­
czu tenisa stołowego reprezenta­
cję NRD 5:3.

• Federacja Kolejarz podsumo­
wała 3-letnią działalność. Federa­
cja ta należy do jednej z naj­
większych w ruchu związkowym. 
W 95 klubach zrzeszonych jest — 
38.670 członków. Najwięcej klu­
bów sportowych istnieje w okrę­
gu gdańskim — 19 i poznańskim — 
17. Najbardziej znane kluby, to 
Lech Poznań, Polonia Warszawa, 
Pomorzanin Toruń i Olsza Kra­
ków. Najpopularniejszymi dyscy- 
pHnami wśród kolejarzy jest pił­
ka nożna, lekkoatletyka oraz ko­
szykówka.

• Najlepsi piłkarze — juniorzy, 
przygotowujący się do turnieju 
UEFA zakończyli zgrupowanie. 
W ponad 30-osobowej grupie je­
dynym zawodnikiem z Wielkopol­
ski jest obrońca Rachwalski z Ca- 
lisii.

Najciekawsze imprezy zagraniczne 
obejrzymy ze Sports-Touristem

Od roku działa w Poznaniu 
Sports-Tourist, mający swą 
siedzibę przy ul. Ratajczaka.

Z tej okazji a równocześnie dru­
giego jubileuszu — 10-lecia po­
wstania Sports-Touristu w ogóle, 
gawędziliśmy z kierownikiem po­
znańskiego oddziału p. Andrzejem 
Karaśkiewiczem na temat tury­
stycznych upodobań mieszkańców 
Poznania i tegorocznych planów 
S-T.

— Jak z samej nazwy wynika, 
spory procent wyjazdów organizo­
wanych jest przez nas na ciekawe 
imprezy sportowe — mówi p. Ka- 
raśkiewicz. Trzema najpoważniej­
szymi akcentami minionego sezo­
nu, w którym nasze biuro w Po­
znaniu obsłużyło 2 tysiące osób, 
były mistrzostwa Europy w lek­
kiej atletyce (Budapeszt), mecz pił 
karski NRD—Polska (Erfurt) i fi­
nał Pucharu Europy w boksie 
(Ryga). Zorganizowaliśmy również 
wiele innych wyjazdów grupo­
wych oraz obsługiwaliśmy indy- 
widualnych turystów wybierają­
cych się głównie na Węgry i do 
Bułgarii.

— Dokąd i czym najchętniej jeż­
dżą poznaniacy?

— Największym zainteresowa­
niem cieszą/' się nasze programy 
obejmujące Jugosławię, Rumunię 
i wspomniane już Węgry oraz 
Bułgarię. Poznaniacy przedkładają 
wycieczki autokarowe nad podróż 

pociągiem a sporym zainteresowa­
niem cieszyły się również wyciecz­
ki lotnicze m. in. w Bieszczady.

— Czy tegoroczny program ofe­
rowany turystom odbiega od do­
tychczasowego?

— Niewiele. Jest w nim znowu 
wiele atrakcyjnych wyjazdów na 
imprezy sportowe, są programy 
wycieczkowe i wypoczynkowe o- 
raz wyjazdy indywidualne. Nie zo­
stały jeszcze sfinalizowane rozmo­
wy na temat przydziału walut oraz 
innych spraw wizowych i paszpor­
towych. Trudno więc przesądzać 
o ostatecznym obrazie naszych te­
gorocznych zamierzeń.

— Jakie ciekawsze imprezy spor­
towe będziemy mogli oglądać za 
Waszym pośrednictwem?

— W marcu mecz hokejowy 
ZSRR—Polska w Moskwie, a w 
kwietniu międzynarodowy turniej 
w koszykówce o Wielką Nagrodę 
Sofii. Z imprez lekkoatletycznych 
udostępnimy turystom Memoriał 
Braci Znamieńskich w Moskwie, 
międzynarodowe zawody nadziei 
olimpijskich w NRD oraz finał 
Pucharu Europy w ZSRR, prawdo­
podobnie w Kijowie. Zorganizu­
jemy też wyjazdy na mecze pił­
karskie ZSRR—Polska i NRD— 
Polska, a ponadto na wiele cieka­
wych imprez do mistrzostw świa­
ta włącznie, w innych dyscypli­
nach i krajach.

Rozm.: Bod.

Pracownicy poszukiwani
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane w Poznaniu, 
zatrudni:

INŻYNIERA BUD. z praktyką 
nawstwa, 
INŻYNIERA BUD z praktyką 
gotowania Produkcji,

do Działu Wyko-

EKONOMISTĘ z 
i praktyką, 
INŻYNIERA wzgl. 
nieniami bud. na 
bót na budowach

wyższym

dp Działu Przy- 

wykształceniem

TECHNIKA BUD. z upraw- 
stanowisko Kierownika Ro- 
zamiejscowych.

Wvnagrodzenie wg UZP w budownictwie.
Zgłoszenia wraz z dokładnym życiorysem, prosimy 

kierować do Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19 dla K396.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Pozna­
niu — przyjmie do pracy niżej wymienionych pra­
cowników:
— KANDYDATÓW NA MOTORNICZYCH — kobiety

z wykształceniem podstawowym mających
ukończonych 20 lat życia;

— KIEROWCÓW z I lub II starą kategorią prawa 
jazdy na autobusy.

— - WARTOWNIKÓW do- Straży Przemysłowej, (rów­
nież na dojazd),

— STRÓŻY na pół etatu.
Uwaga: dla kierowców, motorniczych zapewnia­

my zakwaterowanie na koszt Przedsiębiorstwa.
Ponadto zatrudnimy KIEROWCÓW na autobusach

z I i II starą kategorią prawa jazdy z terenu m. Po­
znania na niepełny wymiar godzin pracy,
kach jako u drugiego pracodawcy. (Dni 
pracy do uzgodnienia na miejscu).

Warunki płacy i pracy do omówienia 
Ewidencji Osobowej i Szkolenia MPK w 
ul. Głogowska 131, pokój 32.

na warun- 
i godziny

w Dziale 
Poznaniu, 

K318

&
PAMIĘTAJ O ZŁOŻENIU KUPONOW 

, „KOZIOŁKÓW”

POŁ MILIONA ZŁ
I SAMOCHÓD OSOBOWY „ZASTAVA” — 

TO TWOJA SZANSA

Potrzebna pomoc domo­
wa i uczeń. Poznań Gar­
bary 65. Skład Piekarni- 
czo-Cukierniczy. 39620g

Ogrodnik, wieloletni in­
struktor sadownictwa — 
przycina, spryskuje drze­
wa owocowe, formuje mło 
de sady, wyjeżdża w te­
ren. Telefon 671-317 od 
godz. 14. 39899g

Tańców uczę. — Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7.

40214g

Sprzedaż
Uczniów przyjmie — Siu 
sarnia Poznań ul. Roose-
velta 12. 39932g
Młode pracownice fizycz­
ne przyjmie pralnia. 
Adres wskaże ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 40402g

Przyjmę zaraz pomoc do 
dziecka. Adres: Jóźwia- 
kowie Dolna Wilda 34c 
m. 11 od godz. 17—19.

40427g

Spawacz na stałe potrzeb­
ny zaraz. Warsztat. Da-
browskiego 94a.

NauKa

40299g

Młoda, miłej aparycji, 
zdolna po 9 klasach li­
ceum pragnie wyuczyć 
się zawodu fryzjerstwa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39608g.

Pianino ..Seiler”, okazyj­
nie sorzedam. Ui. Świt 8b

Samochód „Syrena” 102, 
ostatnie wydanie w dob­
rym stanie, po niedużym 
przebiegu, sprzedam. Ce­
na 43 tys. zł. Andraszak, 
Poznań, Chełmońskiego 3 
m. 19, od godz. 16. 39722g

cha — Kórnicka — Zamenhofa.

Komunikaty
KOMUNIKAT

Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania podaje do wiadomości, że z dniem ogło­
szenia zamyka się dla ruchu kołowego na czas 
przeprowadzania robót Most Chwaliszewski. Objazd 
ustala się ulicami: Garbary — Mostową — Most Ro-

K560

12. 40142g

Wózki dzieciece duży wy 
bćr. korzystny zakup.
Wytwórnia Chojnacki.
Zbaszyńska 12. tel. 440-50.

39514g

Sprzedam sumator elek­
tryczny „Rheinmetall” 
stan bardzo dobry. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 40015g.

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych. duży wybór po­
lecam. Poznań. Kwiato­
wa 12. 39595g

Sprzedam samochód „Sy­
rena”. Przybylski Swa­
rzędz, H. Sawickiej 2.

39765g

Sprzedam samochód Sko­
dę 1101 oraz Ursus C45 z 
przyczepą. Rajewski Bru- 
szczewo 48, pow. Kościan. 
_________________  39726g 
Maszynę do szycia „Sin­
ger” z motorkiem, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
39753g. ____ ___________
Samochód „Żuk” nowy, 
po 17 tys. km, pilnie 
sprzedam — 115 tys. zł. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 39754g.

Sprzedam okazyjnie 5 m’ 
parkietu dębowego. Tel. 
518-47. 39794g

Sprzedam „Warszawę”. ,
Staszica 9 m. 23. godz.
15—16. 40375g ) Poznań.

Sprzedam ciągnik Ursus 
O 45, przyczepę 5 ton — 
przyczepce dłużyce, w do 
brym stanie. Adam Mi­
chalski Rumianek, poczta 
Tarnowo Podgórne, pow.

39777g

Wille — domy bliźniacze, 
całe, połówki, wyłączone, 
wolnymi mieszkaniami 
Poznaniu, peryferiach, 
przy miejskiej komunika­
cji. polecam do sprzeda­
ży Domy z sadami — o- 
grodami nadające się na 
ogrodnictwa, szklarnie, 
drobny przemysł, w róż­
nej cenie, osobiście zba­
dane polecam do .kupna. 
Przyjmuje również nowe 
zlecenia dla poważnych 
reflektantów z większą 
gotówką. Adamski, Po­
znań, Matejki 33a. 40424g

24 I 67 godz. 17 w tram­
waju nr 11 zgubiłam o- 
brączkę ślubną z inicja­
łem J. Ch. 6. 8. 1960. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem, większym od war­
tości. U. Ch., Armii Czer
wonej 60 m, 10. 40476g

Różne
Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza, na.poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.

39918g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 . 38931g

Akwizytor poważny, do­
świadczony, przyjmie a- 
kwizycję artykułów róż­
nych branż. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49324g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, wieczoro­
we. welony, nakrycia do 
chrztu, ubrania. Długa 9. 

39184g

Srebrzy, chromuje, niklu­
je części motocyklowe i 
inne, Ćhromownia, Wroc-
ławska 25. 39748g

Szlifowanie cylindrów — 
samochodowych, motocy­
klowych. dorabianie tło­
ków, panewek, szlifowa­
nie wałów korbowych — 
wykonuje w jednym dniu 
Warsztat Napraw Silni­
ków Poznań, Grodziska 
24 tel. 425-85. 39854g

Łucja Remiajn
z domu DEMANDRE

1

Dnia 24 stycznia 1967 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, brat i dziadek, śp.

Konstanty Tokarski
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążoną
40439g RODZINA

Dnia 21 stycznia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
ukochańszy i troskliwy ojciec przeżywszy lat 
52, śp.

MICHAŁ SUSZKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim żalu i smutku pogrążeni

ŻONA Z SYNAMI
Poznań. Mariacka 15 m. .8. 40413g

t
Dnia 24 stycznia 1967 r. zakończyła swoje ży­

cie nasza ukochana żona, matka, teściowa i ba­
bunia śp.

Katarzyna Wolniewicz
z domu JASKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Dębcu 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CORK A. SYNOWIE, SYNOWE, 

ZIĘĆ, WNUKI
Poznań. Przemysłowa 47 m. 15. 40441

Dnia 24 stycznia 1967 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 73, moja najdroższa żona, mat­
ka, teściowa i babcia, śp.

Pelagia Kaczmarek
z domu KOZŁOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie

O tym zawiadamiają w głębokim smutku 
pogrążeni

MĄŻ i RODZINA
Poznań. Sikorskiego 24 m. 8. 40434g

39

Dnia 23 stycznia 1967 r. zasnęła na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., nasza nieocenio­
na mama, teściowa, najczulsza babcia i prabab­
cia, jedyna siostra, przeżywszy lat 87, śp.

Rozalia Glinka
z domu MATUSZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 
o godz. 14.15 w Grodzisku Wlkp..

O bolesnej stracie zawiadamia strapiona 
RODZINA

Grodzisk Wlkp., Plac Powstańców Wlkp. 18 
40416g

Dnia 23 stycznia 1967 r. zmarł mój ukochany 
mąż, nasz ojciec, teść, dziadek i pradziadek, 
przeżywszy lat 85, śp.

Józef Budych
Pogrzeb 

o godz. 13

Poznań

odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

40414g

[a

zmarła w Bogu dnia 24 stycznia 1967 r., prze­
żywszy lat 75, moja ukochana żona, matka, te­
ściowa i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 27 bm o go­
dzinie 9.35 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, DZIECI, WNUKI I RODZINA
Poznań, Francja K620

W dniu 21. I. 1967 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Michał Suszka
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu regionalnym przy ul. 
Głównej w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika 
i nieodżałowanego kolegę.

RADA ZAKŁADOWA 
DYREKCJA — WSPÓŁPRACOWNICY

POZNAŃSKICH Z3KŁADOW PRZEMYSŁU
PIEKARNICZEGO M611

Dnia 24 stycznia 1967 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy lat 69, mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany ojciec i dziadek, śp.

Dnia 24 stycznia 1967 r. zasnęła w Bogu zakoń­
czywszy swój pracowity i pełen poświęcenia 
żywot, nasza najukochańsza matka, teściowa, 
babcia i prababcia, w 84 roku życia, śp.

Antonina Mendelak
z domu RUKS

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm.
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Źródlana 19.
RODZINA

40417g

Dnia 23 stycznia 1967 r. odszedł od nas na zaw­
sze, opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
lat 52, mój najukochańszy i najdroższy mąż, 
nasz najtroskliwszy i nigdy niezapomniany ta­
tuś. szwagier, wujek, siostrzeniec i kuzyn, śp.

Feliks Frąckowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ
Poznań, ul. Żunańskiego 2a m. 21 40421g

p O Z N A a 
Grunwaldzka 1S

Dnia 24 stycznia 1967 r. po 
kich cierpieniach, opatrzona 
odeszła od nas na zawsze

krótkich lecz cięż- 
Sakramentami św., 
najdroższa matka,

teściowa, babunia i prababunia, w wieku lat 
81. śp.

Wiktoria Łuka
z domu CHRZANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku pogrążona

Dnia 24 stycznia 1967 r. zasnęła w Bogu, w 92 
roku życia, nasza najukochańsza matka, babcia, 
prababcia i praprababcia, śp.

Poznań. Mickiewicza 34 m. 7.
RODZINA

40463g

Dnia 24 stycznia 1967 r. zakończyła w Bogu 
swój pracowity żywot po długich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 75, nasza najlepsza 
i niezapomniana mama, teściowa i babunia, śp.

z GORÓNSKICH

Józefa Wierzbicka
wdowa po powstańcu wielkopolskim

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej. 

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKĘ ZIĘCIOWIE. WNUCZKA 

I WNUKOWIE
Poznań. Stary Rynek 92 m. 7. 40422g

Jadwiga Korcz
z domu JAKUBOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Drogą Zmarłą żegna z głębokim smutkiem
RODZINA

4049?g

Dnia 23 stycznia 1967 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., mój najdroższy mąż, nasz najukochań­
szy tatuś, przeżywszy lat 51. śp.

Leon Nowak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, Sokoła 51 m. 4. 40464g
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im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka X A-4

Roman Biały
adwokat

b. prezes Sądu Powiatowego w Grodzisku 
Wlkp. i Swieciu n. Wisłą

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza parafii Boże­
go Ciała przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI

Poznań, ul. Galla 5 m. 5 40449

Dnia 25 stycznia 1967 r. odszedł od nas, za­
kończywszy swoje pracowite i pełne poświę­
cenia życie, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 77, mój ukochany mąż. nasz ta­
tuś, dziadziuś, szwagier i wujek, śp.

mgr inż. Ludwik Nowak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 13.30 na cmentarzu sołackim przy ul. 
Lutyckiej 1.

O bolesnej stracie w głębokim smutku 
zawiadamiają

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE
WNUKI I RODZINA

Poznań, ul. Mazowiecka 59. 40446g
IBBMnRnH
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Czwartek

PaeUny

Słońce 7.45—16.26 
—■ ■ । ........ . .

Czy tylko szklanka mleka?
TEATRY

POLSKI — nieczynny; NOWY — 
g. 15.30 „Trzy białe strzały”; OPE­
RA — g. 19 „Madame Butterfly”; 
OPERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 11 „Bamba 
•w oazie Tongo”;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Czwarta nad ranem” (ang. 18 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Radość o poranku” (USA 
16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Gdzie jest trzeci król?” 
(poi. 14 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Giuseppe 
w Warszawie” (poi. 11 1.); GONG 
—- g. 10, 12, 16 „Cafć pod Minogą” 
(poi. 12 1.), g. 18 i 20.15 „Nowy 
Gilgamesz” (węg. 16 1.); GRUN­
WALD — g. 17 „Viva Maria” (fr. 
16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 „Dia­
belska przepaść” (czeski 14 1.), g. 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Nie przysyłaj 
mi kwiatów” (USA 14 1.); HUT­
NIK — g. 16.45 i 19 „Pięciu mę­
żów pani Lizy” (USA 16 1.); KOS­
MOS — g. 17 i 19.30 „Między lina­
mi ringu” (USA 16 1.); MALTA — 
g. 16 „Tomcio Paluch” (meksyk 
8 1.), g. 18 i 20 „Pożegnania” (poi. 
16 1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30 
i 20 „Z piekła do Teksasu” (USA 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15. 
17.30 i 20 „Markiza Angelika” (fr. 
16 1.); OSIEDLE -- g. 16, 18 i . 20 
„Kochankowie z Marony” (poi. 18 
1.); PANCERNI AK — godz. 17.39 
,,Tajemnice Paryża” (franc. 14 1.), 
g. 20 „Najpiękniejsze oszustwa 
świata” (franc. 16 1.); PAŁACO­
WE i PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Sublokator” (poi. 16 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17 i 19.30 
„Kim pan jest, doktorze Sorge?” 
(franc. 16 1.); SCALA — g. 16, 18 
„Pechowiec na prerii” (USA 12 1.), 
g. 20 „Powiatowa Lady Makbet” 
(jug. 18 1.); TĘCZA — g. 16 „Skra­
dzione plany” (ang. 11 1.), g. 18 
i 20 „Zaćmienie” (włoski 18 lat); 
WARTA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Żołnierki” (włoski 18 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17 
„Winnetou” (I i II s., jug.-NRF, 11 
1.); WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Gamoń” (franc. 14 lat); 
WRZOS (Luboń) — g. 18 „Opera­
cja Y” (radź. 11 1.); WRZOS (Mo­
sina) — g. 17 i 19.15 „Mam dwa­
dzieścia lat” (radź. 16 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „Nowy 
Jork”.

MUZEA
Archeologiczne (Miełżyńskiego 

27/29) — g. 9—15.
Historii m. Poznania — (St. Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Rucbe Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. Ib—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 

„Plakat filmowy T. Cierpki” — 
g. 10—20.

Klub Handlowca (plac Wolności 
8)' „Malarstwo Fr. Prabuckiego” 
— g. 14—19.

BWA (St. Rynek — Arsenał) — 
Malarstwo Kiejstuta Bereźnickie- 
go, rzeźba — Władysława Hasiora 
— g. 10—18.

ARPO — (St. Rynek — Arsenał) 
— Salon Handlowy Sztuki Współ­
czesnej — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10). — „Ośrodki, 
wypoczynkowe i sportowe Pozna­
nia” w fotografii J. Korpala — 
g. 9—17.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcickie­

go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231.

Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar­
baty 11, tel. 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
tel. 536-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99; 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 1 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: chirurgicz­
ne — całą dobę; pediatryczne 
1 internistyczne — g. 15—23; sto­
matologiczne — g. 20—1.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
— (czynna całą dobę). Główna M

ysproszenie kierownictwa Poznańskiej Spółdzielni Mle- 
Czarskiej przyjęliśmy z ochotą, bowiem w toku tej kam­

panii, wysunęliśmy przed miesiącem kilka propozycji dla 
Spółdzielni, dotyczących lepszej obsługi klienta, na które 
jednak dotychczas nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Ale oddaj­
my wpierw głos gospodarzom.
Tematem spotkania była pro 

aukcja uruchomionej niedaw­
no nowoczesnej mleczarni na 
Dębcu. Na dzienne zapotrzebo­
wanie miasta 110—120 tys. 1 
mleka dostarcza ona obecnie 
43.000 1 mleka butelkowanego 
i 60.000 1 w konwiach. Już nie­
długo Dębiec da 60.000 1 mleka 
w butelkach. Ponieważ w lu­
tym wprowadzi jeszcze butelki

Węgierski solista 
na koncercie 

symfonicznym
W piątek, 27 bm., o godz. 19.30 

i w sobotę, 28 bm„ o godz. 18, w 
auli UAM odbędzie się koncert 
symfoniczny. Orkiestrę symfonicz­
ną Filharmonii Poznańskiej popro­
wadzi kierownik artystyczny Fil­
harmonii Pomorskiej Zbigniew 
Chwedczuk. Solistką koncertu 
miała być Rebecca Penneys, która 
na skutek choroby nie przyjecha­
ła ze Stanów Zjednoczonych do 
Europy. Jej miejsce na estradzie 
koncertowej zajmie bardzo uta­
lentowany pianista węgierski Imre 
Antal, laureat II nagrody Świato­
wego Festiwalu Młodzieży z 1959 
r., Międzynarodowego Konkursu 
Planistycznego w Bolzano, im. Bu- 
soniego w Bolonii i w zeszłym ro­
ku laureat II nagrody Międzynaro 
dowego Konkursu im. Liszta i 
Bartoka (I nagrody nie pizyzna- 
no). Drugim solistą tego atrakcyj­
nego koncertu będzie koncert­
mistrz naszej Filharmonii, koncer­
tujący nie tylko w kraju, ale i na 
estradach zagranicznych — Zbig­
niew Słowik (skrzypce), (na)

„Kram z piosenkami" 
w Teatrze Polskim

W piątek, 27 bm. o godz. 19, 
odbędzie się w Teatrze Pol­
skim premiera uroczego wi­
dowiska muzycznego Leona 
Schillera pt. „Kram z piosen­
kami". Spektakl, oparty na 
najpopularniejszych melodiach 
i pieśniach z dawnych czasów, 
przedstawia „Kulig”, „Skoto- 
paski nadwiślańskie”, „Kłopot 
z żołnierzami”, w pierwszej 
części oraz „Parafiańszczyznę”, 
.Poddasze” i „Bielany” w dru­
giej.

Reżyseria: Jowita Pieńkie- 
wicz, scenografia — Teresa 
Ponińska, choreografia — Eu­
geniusz Papliński, opracowanie 
muzyczne — Ryszard Gardo, 
kierownik zespołu instrumen­
talnego — Jerzy Grzewiński.

W przedstawieniu weźmie 
udział prawie cały zespół Te­
atru Polskiego.

W Teatrze Nowym grana jest 
sztuka młodzieżowa Makariusa pt. 
„Trzy białe strzały”. Przedstawie­
nie 29 bm. (niedziela) przeznaczo­
ne jest dla tych dzieci, które w 
okresie świątecznym nie mogły 
obejrzeć tej sztuki. Bilety w in­
dywidualnej sprzedaży są do na­
bycia w kasie Teatru Nowego co­
dziennie z wyjątkiem poniedział­
ku, w godz. od 10 do 13 i od 16 do 
18, telefon 436-44. (na) 

8.49 „Filozoficzne nowości książ­
kowe”; 9 Dla kl. III i IV. „Pan 
Myślicki zjawia się na zawołanie”; 
9.25 Muz. polska; 10 „Hojny skne- 
ra”; 10.20 Konc. rozrywk.; 11 Dla 
kl. X „Pieśni kalinowe” słuch.; 
12.10 Na swojską nutę; 12.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 13 Dla kl. III 
„Rodzina lwów” opow.; 13.20 Mel. 
rozrywk.; 13.30 Felieton J. Wal­
dorffa; 14 Cykl: „Serce i szpada” 
— „Jezioro osobliwości” pow.; 
14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 Z 
życia ZSRR; 15.25 „Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem”; 16 „Po­
południe z młodością”; 18 „Znajo­
mi z anteny”; 18.45 Kurs j. franc.; 
19 „Z księgarskiej lady”; 19.10 
„Ludzie i kontynenty”; 19.30 Muz. 
ludowa Indii”; 19.50 Gra Ork. 
Hugo Wintorhaltera i zesp. wokal­
ny; 20.30 „Wieczór z kurantami”; 
23.15 Z dziejów pieśniarstwa pol­
skiego; 23.35 „Wieczorna serena­
da”; 0.10 Program nocny z Byd­
goszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 1322 m i 
UKF 66,62 MHz. 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Literacki 
kurs j. franc.; 8.35—13.30 Przerwa; 
13.30 Wojew. Zjedn. Przem. Mię­
snego informuje; 13.35 „Cepelia 
tańczy i śpiewa”; 14 Konc. roz­
rywkowy; 14.25 „Listy, sprawy, lu­
dzie”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Utwory fortep. Fr. Liszta i B. 
Bartoka; 15.20 Mel. rozrywk.; 15.30 
Dla dzieci. „Uczymy się recyto­
wać”; 16.05 Public, międzynar.; 

półlitrowe, klient zyska dalsze 
udogodnienie w codziennym 
zakupie mleka. Doskonałe wy­
posażenie mleczarni pozwala 
także na wprowadzenie do 
handlu nowych wyrobów. W 
lutym trafi na rynek mleko jo­
gurtowe, rozpocznie się pro­
dukcję lodów „Bambino” o 
wielu smakach i w nowych, 
wygodnych opakowaniach. W 
tym półroczu ruszy także pro­
dukcja specjalnego kremu z 
twarożków w papierowych 
kubkach. Czy się te wyroby 
przyjmą — zależeć będzie od 
handlu.

Na dębieckim kolosie spoczął z 
kolei obowiązek zaopatrywania 
160 nowych punktów dostawczych 
na Nowym Mieście oraz w Lubo­
niu, Puszczykowie i Mosinie. To­
też do zasadniczych rozmiarów 
urósł teraz problem transportu, 
jego kadry i bazy technicznej. Po­
nieważ z transportem właśnie nie 
jest najlepiej, tym większego zna­
czenia nabiera dobra organizacja 
wczesnych dostaw mleka z Dębca.

klientOR
- ma Cf 

rację O
Takie jest z kolei zadanie Spół­
dzielni Mleczarskiej.

Ale na tym chyba nie ko­
niec. Powątpiewając w to, czy 
klient ma rację, proponowaliś­
my Spółdzielni (Moc czy nie­
moc garmażeryjna? — „Głos” 
z 15. XII. 1966 r. oraz Suro­
wiec czy... mity? — „Głos” z 
17. XII. 1966) podjęcie się za­
dania zaprowadzenia większej 
kultury w handlu tej branży. 
Uznaliśmy bowiem, że właśnie 
PSM powinna być k o o r d y - 
na torem w długofalowej 
kampanii na rzecz wzrostu 
spożycia mleka i przetworów. 
Podczas wtorkowego spotkania 
ponowiliśmy swe propozycje.

Spółdzielnia ma 11 stałych 
punktów sprzedaży. Jesteśmy 
dla niej z dużym uznaniem, bo 
w innych miastach spółdziel­
nie mleczarskie z wygody nie 
prowadzą własnej sprzedaży 
detalicznej. Dlatego sugeruje­
my — po pierwsze — u- 
ruchomić w kioskach i skle­
pach PSM sprzedaż ciepłego 
mleka. Właśnie teraz, zimą, 
jak to już zresztą czyni kiosk 
PSM na Dworcu Autobuso­
wym.

Niestety, w rozmowie wysu­
nięto nam wiele obaw i „trud­
ności”, o których lepiej nie 
wspominać.

Uważamy — po drugie 
— że spółdzielczość mleczarska 
sama powinna propagować 
wzrost konsumpcji przetworów 
mlecznych nie tylko uprzywi­
lejowaniem własnej sieci, ale 
także rozpowszechnia­
ją c w swoich sklepach i kio­
skach różne rodzaje past, ka­
napek, cocktailów mlecznych i 
skomplikowanych potraw, by

17.25 Poznańska 15-tka Radiowa; 
17.50 „Ekonomia i rynek”; 18.10 
Hektor Berlioz: Uwertura „Kar­
nawał rzymski”; 18.20 Przechadzki 
po Poznaniu; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy. Cykl: „Światło idei”; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 „W 22 
rocznicę wyzwolenia hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego Oświę­
cim”; 20 Opera w przekroju „Cy­
rulik Sewilski”; 21.40 „Nowości li­
teratury światowej” — „Późne 
przebudzenie”; 22 Muz. tan.; 22.40 
„Horyzonty muzyki”; 23.10 Muz. 
taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz. 
18.05 Waschko i jego płyty; 18.35 
„Paweł i Agnieszka”; 18.50 Gau- 
chos z Urugwaju; 19.06 7 minut z 
Franckiem Alamo; 19.13 Remi­
niscencje muzyczne — Karykatur- 
ki; 19.30 „Trędowata”; 19.40 Pod 
szafirową igłą; 20.05 Latarnia Dio- 
genesa „Gromiwoja”; 20.35 „The 
Baron Knight”; 20.45 „Skaldowie”; 
21 Zasłyszane w gospodzie; 21.15 
Mistrzowskie wykonanie muz. 
jazzowej; 21.35 Pogwarki u Szy­
mona; 21.50 Opera P. Czajkow­
skiego „Eugeniusz Oniegin”; 22.07 
Śpiewa M. Faithfull; 22.15 Wspom­
nienia z Qui-Pro-Quo”; 22.35 Mi­
ster Fili piosenkarz nieznany; 
22.55 Miniatury poetyckie — J. By­
ron („Don Juan”); 23 „Muzyka 
nocą”; 23.50 Gra Andre Previn.

TFIFW171A
CZWARTEK: 10.55—11.25 — Ję­

zyk polski dla kl. VIII — „Spo­
tkanie z Bohdanem Czeszko” — z 

później móc domagać się 
tego samego od innych — han­
dlu i gastronomii. Przeciw 
tym propozycjom wysunięto 
także kontrargument, że skle­
pom mleczarskim brak zaple­
cza. My się z tym nie zgadza­
my. O skąpości zaplecza więcej 
mają do powiedzenia bary 
mleczne, w których personel 
potrafi jednak przygotować 
wcale bogaty zestaw potraw. 
Czy jednak — mlecznych?

Dlatego sugerujemy — po 
trzecie — objęcie patro­
natu (może spółki?) nad jed­
nym z ruchliwszych barów 
mlecznych w centrum, gdzie 
można by wspólnie zademon­
strować wszystkie możliwości 
polskiej kuchni w oparciu o 
przetwory mleczarskie. Spół­
dzielczości mleczarskiej po­
winno w końcu zależeć na po­
kazaniu co można robić z mle­
ka i przetworów, powinno jej 
zależeć na przyzwyczajeniu 
konsumenta do nowych przy­
smaków. Z. S.

Filumenistyczny sukces
W niedzielę (22 bm.) w Klu­

bie „Mozaika” zamknięto 
pierwszą wystawę etykiet za­
pałczanych zorganizowaną 
przez Sekcję Filumenistyczną 
Oddziału Polskiego Związku 
Filatelistycznego w Poznaniu. 
Trwającą od 14 do 22 bm. wy­
stawę zwiedziło ponad 1000 o- 
sób. Niemal wszyscy zwiedza­
jący wyrażali się o ekspozycji 
z najwyższym uznaniem, czego 
dowodem są m. in. opinie w 
księdze pamiątkowej wystawy. 
Jedna z drużyn harcerskich 
zorganizowała nawet w Klubie 
„Mozaika” podczas pokazu 
zgaduj-zgadulę na temat filu- 
menistyki. Sekcja filumeni- 
styczna przyjęła w swe szere­
gi kilkadziesiąt osób. Tak więc 
ten rodzaj kolekcjonerstwa o 
dużych walorach wychowaw­
czych zdobywa sobie coraz 
większą popularność, (ad)

Chciałam zaproponować, 
by nauczyciele na lek­

cjach wychowawczych (a tak­
że przy innych okazjach) oma 
wiali na konkretnych przykła 
dach formy zachowania się 
młodzieży, konieczność prze­
strzegania obowiązujących 
norm społecznych i to nie tyl­
ko na terenie szkoły, ale rów­
nież w miejcach publicznych i 
co bardzo ważne — w domu.

Obecnie jak wszystkim wia­
domo, panuje moda na umu­
zykalnienie. Szkoły muzyczne, 
ogniska muzyczne, a także lek 
cje prywatne cieszą się nie 
słabnącym powodzeniem. Na 
pewno dobry to i dodatni ob­
jaw, ale wyrósł nowy problem 
— zakłócanie spokoju nocne­
go. W licznych przypadkach 
ćwiczenia odbywają się w póź­
nych godzinach wieczornych, 
niejednokrotnie połączone ze 
śpiewem. Nic niewłaściwego 
nie dostrzega w tym grający 
delikwent, aprobują to rodzi­
ce. Z nami (to znaczy sąsiada­
mi), którzy przeciętnie od go-

cyklu — „Spotkania”; 11.55—12.25 
— Historia dia kl. V — „Zanim 
powstało państwo polskie”; 16.15 
— „Użytkowanie i pielęgnacja 
łąk”. — Kurs rolniczy; 16.45 — 
„Zycie pustyni” — rep. filmowy 
z Mongolii; 16.55 — Wiadomości; 
17 — „Kino Ptyś”; 17.20 — „Me­
dale i detale”; 17.40 — Wszechni­
ca TV — „Energia wód”; 18.05 — 
„Sala pełna wspomnień” — z cy­
klu — „Spotkanie z cieniem”; 18.55 
— Kiedy trzeba podjąć decyzję; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 — 
„W zielonym obiektywie”; 20.15 
— Teatr TV — „Partia domina” 
— widów, sensacyjno-szpiegowskie 
— A. Zbycha z cyklu: „Stawka 
większa niż życie” — ode. IV;- 
21.20 — „Ludzie marginesu” — 
progr. public.; 21.55 — Dziennik;

PIĄTEK: 12—12.20 — Dla kl. IV 
— Na Lubelszczyźnie; 12.45—13.15 
— Zajęcia techniczne dla kl. VIII 
— „Elektryczne mechanizmy do­
mowe”; 16.55 — Wiadomości; 17 
— „Miś z okienka”; 17.15 — Dla 
młodych widzów — „Zmartwienie 
Ilmara” — film z serii — „Cienie 
starego zamku”; 17.45 — Wszech­
nica TV — z cyklu„Za kierow­
nicą”; 18.20 — Wielokropek; 18,10 
— „Czwarta zmiana”; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 26 — Koncert 
Symfon. Państw. Ork. Symfon. 
Związku Radzieckiego. Dyryguje 
Swietłanow (Moskwa); 21.15 — „10 
minut recenzji”; 21.25 — Teatr 
TV Katowice — „Pierwsze kroki” 
— dramat Leona Pasternaka; 22.35 
— Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Przez tO krt

Statystyczny poznaniak 
pozostawił w kawiarniach 2000 zt

czoraj obchodzono w Domu Technika 10-lecie istnie- 
’ ’ nia Poznańskich Zakładów Gastronomicznych „Ka­

wiarnie” i 15-lecie PP „Bary Mleczne”. To ostatnie przed­
siębiorstwo zostało w ostatnim czasie przyłączone do PZG 
„Kawiarnie” i działa pód ich szyldem.
Omawiając podczas uroczy­

stości dorobek przedsiębior­
stwa, dyrektor PZG „Kawiar­
nie” St. Pietrzak podkreślił, 
że przed 10 laty istniało w Po 
znaniu 19 kawiarni o 1748 
miejscach stałych i 64 sezono­
wych oraz 6 pracowni cukier­
niczych. Obecnie jest w na­
szym mieście 46 zakładów o 
blisko 3 400 miejscach stałych 
i 1 257 sezonowych oraz 11 pra 
cowni.

W związku z tym rozwojem 
Poznań poszczycić się może 
wyjątkowym w skali kraju 
wskaźnikiem. Na 10 000 miesz 
kańców naszego miasta przy­
pada 1,1 kawiarni (w Krako­
wie 0,7, w Warszawie 0,6 i w 
Łodzi 0,5).

W 10 latach działalności 
PZG „Kawiarnie” osiągnęły w 
swej zasadniczej działalności 
obrót w wysokości 822 min. zł, 
a więc na każdego mieszkańca 
Poznania przypadało w tym 
czasie przeciętnie 1 990 zł.

Wzrosła także liczba barów 
mlecznych. W ubiegłym roku 
było ich w Poznaniu 20, osią­
gnęły one obrót w wysokości 
43 min. zł.

Gratulacje z racji uzyska­
nych osiągnięć składali pod­
czas wczorajszej uroczystości 
przedstawiciele władz partyj­
nych i terenowych, Poznań­
skiego Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Handlowych i Bran­
żowego Związku Zawodowego. 
Dowodem uznania było odzna­
czenie kilku najbardziej ofiar­
nych pracowników Honorowy­
mi Odznakami m. Poznania, 
kilkudziesięciu — Odznakami

Szanować
cudzy spokój! 

dżiny 6 rano do 23 harujemy, 
nikt się nie liczy. Podobnie 
rzecz ma się z korzystaniem 
w godzinach wieczornych z te­
lewizora, radia, płyt itp.

Jeśli nie potrafią zrozumieć 
tego dorośli, to może młodzież, 
gdyby jej o tym mówiono w 
szkole, pomyślałaby sama o 
przyciszaniu telewizorów i ra­
dioodbiorników w godzinach 
wieczornych (niekoniecznie do 
piero po godz. 22) oraz o tym, 
że wieczorne „koncerty” prze­
szkadzają zmęczonym sąsia­
dom. Proponuję, by Redakcja 
zwróciła się z apelem do po­
znańskich szkół muzycznych, 
Wielkopolskiej Spółdzielni Mu 
zycznej i Kuratorium, aby te 
omówiły z uczniami poruszo­
ną przeze mnie sprawę.

D. Zaremba 
Poznań

A— Czytelnik, który zwraca 
uwagę na odcinek ul. Świerczew­
skiego 132/134, na którym nie ma 
chodników, natomiast jest wspa­
niała ślizgawka. Uciecha dla dzie­
ci, niebezpieczeństwo dla prze­
chodniów. Czyżby zabrakło komuś 
piasku?A— Helena Porankiewicz z ul. 
Szamarzewskiego 15 m. 1 z pyta­
niem, kiedy wreszcie zakończone 
zostanie odgrzybianie jej mieszka­
nia, rozpoczęte 8 grudnia ubr. i 
przerwane tegoż miesiąca. W zde­
molowanym pokoju jest obecnie 
magaźyn materiałów budowla­
nych. Minął miesiąc, a robotni­
ków nie ma.A— Krystyna K. z Mosiny ze 
skargą na piekarnię PSS nr 3 w 
Puszczykowie, która nieraz uroz­
maica chleb nieoczekiwanym na­
dzieniem w postaci np. sznurka, 
much czy włosów.

9^

A — Zakłady Ęnergetyczne Okrę 
gu Zachodniego, że oświetlenie ul. 
Szyperskiej będzie wyłączane o 
właściwej porze, jak to propono­
wał Czytelnik.A— Dyrekcja Okręgu Poczty i 
Telekomunikacji wyjaśniając, że 
ul. Promyk jest obecnie prawi­
dłowo oznaczona tablicą, co po­
zwoli na sprawniejsze doręczanie 
poczty, (js)

Wzorowego Sprzedawcy, a 
przeszło stu nagrodami pienięż 
nymi. (b)

W oczekiwaniu 
na komisję

W Poznaniu jest jeszcze 
’ * wiele ulic, które nie po­

siadają oświetlenia lub jest 
cno niedostateczne. Dlatego 
też z radością witamy poja­
wiające się co pewien czas no­
we lampy. Niestety, zbyt czę­
sto mamy okazję notować ta­
kie sytuacje: postawiono słu­
py, kable wkopano w ziemię, 
żarówki wkręcono — a lampy 
się nie palą. Takie fakty do­
strzegamy aktualnie na uli­
cach: Szpitalnej, Wojska Pol­
skiego, Stawnej, Magazynowej 
— Topolowej, Ułańskiej, Dol­
nej Wildzie, Łozowej, Floriana 
i Wieżowej — Zagórze.

Dlaczego nie palą się lampy 
na tych ulicach? Według uzy­
skanych przez nas informacji, 
kilkadziesiąt nowych punktów 
świetlnych czeka od szeregu ty 
godni na... komisję. Żeby lam­
py mogły się palić, musi się 
bowiem zebrać grupa ludzi, re 
prezentujących wykonawcę — 
MPRDiWK, inwestora — Za­
rząd Dróg, Mostów i Zieleni 
oraz instytucję, która będzie 
eksploatowała te obiekty — 
Zakład Energetyki. Jak można 
wywnioskować z liczby ulic z 
nowym oświetleniem, czekają­
cych na komisję odbioru, ist­
nieją poważne trudności w ze­
braniu określonej grupy osób, 
które mogłyby złożyć podpisy 
pod protokółem zdawczo-od­
biorczym.

Komisja nie może się zebrać, 
lampy nie palą się, a ludzie 
czekają. Z nadzieją mieszkań­
cy ciemnych ulic patrzyli na 
robotników, zakładających o- 
świetlenie. Teraz z nie mniej­
szą nadzieją czekają na mo­
ment, kiedy komisja zdoła się 
zebrać. Oby jak najprędzej.

(st)

Przegląd filmów 
z Z. Cybulskim

Centralny Klub Studentów „04 
nowa” zaprasza dzisiaj na godz. 
21.30 do Kina „Kosmos” na wie­
czór poświęcony Zbigniewowi Cy­
bulskiemu. W programie: montaż 
fragmentów „Popiołu i diamentu”, 
ucwela „Rysiek” z „Miłości 20- 
latków”, nowela „Wdowa po Jo- 
czysie” z „Krzyża Walecznych” 
ox az od dawna nie pokazywany 
film z życia młodzieży wykolejo­
nej — „Koniec nocy”. Całość po­
pi owadzi Henryk Foterek.

Dochód z wieczoru przeznacza 
się na planowaną nagrodę im. 
Zbigniewa Cybulskiego. Z propo­
zycją takiej nagrody chce wystą­
pić Klub „Od nowa”, (ad-o)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału Związku inwa­

lidów Wojennych PRL zawiada­
mia członków, że dzisiaj o godz. 
17 odbędzie się zebranie plenarne 
w Sali Klubu Oficerskiego ul. Nie­
złomnych 1 (Dom Żołnierza).

Wyłączenia prądu — w związku 
z przeprowadzanymi pracami in­
westycyjnymi — nastąpią w dniach 
27 i 23 stycznia 1967 r. w godzi­
nach od 8 do 15 dla następujących 
ulic w Luboniu: Armii Czerwonej, 
Rejtana, Traugutta, Kołłątaja, Li­
powej, Poniatowskiego, Cmentar­
nej, Granicznej, Szkolnej, PI. Wol 
ności, Zielonej, Buczka, Poprzecz­
nej, Długiej, Migalli, Sobieskiego, 
Żabikowskiej, Kopernika, Polnej, 
Poznańskiej, Juranta, Łącznej, 
1 Maja. Sienkiewicza, Kilińskiego, 
Skóry, Słowackiego, 22 Lipca, Mic­
kiewicza, Fabrycznej, Mazurka, 
Dworcowej, Okrzei, Pułaskiego, 
Jagiełły, Waryńskiego, Konopnic­
kiej, Matejki, Cieszkowskiego i 
przyległych. (M-2)

Pelagia Ł., ul. Daleka — Komen­
da Dzielnicowa MO powiadomiła 
nas, że sprawców chuligańskiego 
wybryku nie zdołano uchwycie- 
Na odcinku tym wzmocniono służ 
bę patrolną MO. (2832).

Andrzejak J., Poznań — Wszel­
kie sprawy związane z wyjazdem 
za granicę załatwia Komenda Wo­
jewódzka MO — Biuro Paszporto­
we, Al. Marcinkowskiego 31. O8”

Stały czytelnik i dozorca dom1* 
z ul. Grochowskiej — Nie ma ta­
kiego zarządzenia, które zabrani3' 
łoby posypywać chodnik solą.

I Starołęcka 79. (dyżur nocny).
Lekarz weterynarii: Miejska 

Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 627-414, od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: 

FALA 1322 m i UKF 69,74 MHz 
(do g. 18). 7.45 „Błękitna sztafeta”;

(15»
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